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Dalekopisem z Gdyni
Marynarze z ,.K ilińskiego '', którego zatoga udzielała bra­

terskie j pomocy narodowi w ietnam skiem u u ! wykonaniu 
układu rozejmowego, mają już poza sobą gorące powitania, 
zgotowane im przez społeczeństwo Trójm iasta. Teraz, kończą 
załatw ianie ostatnich form alności związanych z okresowym 
zejściem na ląd, przechodzą badania lekarskie i przygotowują 
się dó wyjazdów na urlop.

Jestem na nabrzeżu. Zanim [ 
jeszcze przeczytałem na bur- i 
cie napis ..K iliń sk i", nie trud ­
no mi było zorientować się. że 
stoję właśnie przed tym  stat­
kiem. Wynurzająca się część 
podwodna mocno obrośnięta j 
wodorostami, porządnie sfatv- i 
gowany i zardzewiały trap n ie ! 
budzi zbytniego zaufania. W;- ! 
dać, że statek mą za sobą nie I 
byle jaką pracę.

Wchodzę na pokład, z góry 
przygotowany, że i tu widok j 
będzie podobny. Jednakże 
czyżby wzrok mnie m ylił?  \ 
Wszystko aż lśni od czystości.

Z sekretarzem organizacji j 
pa rty jne j, tow. Forysiakiem  i 
ak tyw is tą  zetempowskim. sma­
row nikiem . tow. Chwatem roz­
mawiam y na temat rejsu.

B Y D G O S Z C Z  ( in f .  w!.). W
przebiegu skupu z.boza w w oj 
bydgoskim niemałą ^ rolę 
grywa młodzież. Chłopcy i

przy komplecie «m łotowym.■ aby 
jak  najszybciej wym ińcie u-

od- \ przątmęie z poi zboże. Dzięki 
ich in ic ja tyw ie  om łoty w
spółdzielni przeszły sprawnie, adziewczęta są w w ielu powia 

tach in icja toram i zb iorow ych! spółdzielcy wykonali już rocz

„B łyskaw ica“  

mami W dniu

roto WAS*

ftm .
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Kłopoty 
młodego
zespołu

DROGA REDAKCJO! ■
Kaszubski Z tspół  Pieśni |  

i Tańca w Starzynie (poić. |  
Puck) ro i-począł- swą pra - 
cę dobrze. Przygotowano  
ciekawił repertuar, zaku­
piono materiał na stroje 
dla zespołu, t  czego W 
kompletów jest j u t  goto­
wych. Za mola jest. jed­
nak opieka nad zespołem 
ze strony prezydium Po­
w iatowej Rady Narodowej 
w Pucku.

Towarzysze s PPRN nie 
wiedza, że zespołowi jest 
potrzebny lokal, na ¿wie­
tlice i zadowoli li  *i? 
formalnym załatwieniem  
/prascy. Miejscowa Straż 
Pożarna przelęuzaltr m ło ­
dzieży — protokółem  — 
swoja sale i  w porządku,

Ale faktycznym „w ła d ­
ca" sali jest ob. Prą- 
dzyński. skarbnik OSP, 
k tóry  albo daje młodzieży 
sale. albo nie — w zależ­
ności od humoru, bo mówi  
„ ja  tu rządzę".

Podobnie zresztą w yg lą ­
da sytuacja, gdy chodzi b  
obsadzenie etatu k ie row­
nika świetl icy w  Starzynie. 
W ziciązku z powstaniem 
Zespołu Pieśni i  Tańca, 
świetlica od czerwca m ia ­
ła mieć etat. Swietliczan- 
ka — jest nią początkują­
ca li te ratka Wybrzeża, Ró­
ża Bronk. — przyjechała i  
rozpoczęła pracę. Jednak 
do tej pory nie otrzymała  
pensji. Żadne je j  in te r ­
wencje  ” '<* pomogły Do­
piero założyciel i  opiekun  
zespołu Ob. Jon Piepkin 
dowiedział się w  W W  i *  
etat przyznany przez u RN 
dla Starzyny Rada Naro­
dowa w  Pucku p r z e r w a  
na inną świetlice. A śti - 
t liczanka nie wie czy p ra ­
cować, czy me -  me mm  e 
przecież pracować bet w y  
nagrodzenia.

prezydium n\ ;  1fl
teresuje sie również f inan­
sowymi potrzebami ?e*P«- 
łu. które sa duże, ze w tg lę -  
du na brak. s trojów Ze­
spół często daje. bezpłatne 
występy Trzy _ ró z w rh  
okazjach. Juz trzy  ■ 
zespół występował n« Po­
lecenie PPR‘V bezpłatnie 
w Pucku, m ia ł rownw  
wystąpić  17 bpen. został, 
jednak przez ob. Prądzyn 
skiego powiadomiony  do­
piero' 15, csy li w  przed­
dzień wy jazdu . Ob. Pra- 
dzyński rządzi się jak  sza­
ra gęś nie ty lko  w  stra­
ży pożarnej, ale również  
w zespole, omawia  i usta­
la występy lub nie zgadza 
się na nie. — Np. zespół 
chciał dać. występ dla, 
wczasowiczów, o ob. Prą- 
dzyński nie zgodził się.

A przecież zespół posta­
w i ł  sobie a r-b it j ie  zadanie 
popularyzowania rodzimej 
ku l tu ry  i trzeba mu w  
tym  pomóc. Trzeba rów  
nie.i załatwić sprawę ¿wie 
t l icy i świetłizzariki oraz 
wytłumaczyć ob. Prądzyń 
•Mem u, że przecież nic on 
wspólnego .z zespołem nie 
ma.

STEFAN FUSZER 
Malbork

S września br. opuś-
rlły kraj, udając się a / f j '  7'

lss$&. "V
mouth. gdzie przebywać będą 
przez kilki» dni O kręty polskie | 
będą gośćmi B ry ty jsk ie j M ary­
narki Wojennej.

D o w ó d c ą  zespołu  n is zc zy c ie li 
je s t k o m a n d o r  p o ru c z n ik  Lud­
wik Janrzyszyn-

Wyjazd polskich * okrętów 
wojennych do A n g 1’ ! nastąpi! 
w związku z kurtuazyjną w izy­
tą brvtvjskiego krążownika 
..G lasgow  w Gdyni w dniach 
od 1 do 4 'ipca br. Rewizyta 
„B łyska w icy " i „B u rzy " jest 
dalszym przejawem dążności do 
zacieśnienia przvjaznych sto­
sunków między Polską a A n ­
g lią  •

Wychodzące w rejs załoci 
obu okrętów pożegnało dowódz­
tw o Polskiej M arynark i Wo­
jennej.

dostaw. Członkowie koła 7.MP 
we wsi W ronki (pow brodnic­
ki) zorganizowali już. dwie 
manifestacyjne dostawy. Chło­
pi biorący udział w tych do­
stawach sprzedali państwu po­
nad 42 tony dorodnego ziarna.

Nie pozostają również w ty ­
le młodzi w spółdzielniach pro­
dukcyjnych i PGR-ach. Mlo- 

spóldzielc.y ze spóldz elni 
produkcyjnej „Zw ycięstw o" w 
Kościelcu ipow inowrocławsk i 
pracowali w dzień i w noc

ny plan dostaw zboż.a dla pań­
stwa.

Podobnie, dzięki ofiarności i 
entuzjazmowi młodzieży, rocz­
ne plany dostaw wykonały ze­
społy w PGR Osięciny, W iem- 
blczany i Strzelno.

•L Nad.

; Zetem pow cy przy GS w c.ę- 
. kacb Szlacheckich pomogli 
I wdowie Annie Skrobek przt 
i sprzęcie zboża T omletach. Dzię­
ki ich pomocy Anna Skrobek 

¡zdążyła wraz z całą wsią wziąć 
udział w zbiorowej dostawie

> ° Ża- M K.

20 - t .  30

■

Laureatka
Nagrody

Państwowej
Protesor Uniw ersytetu M arli 

Ciirte-Skł#do««kieJ w Lublinie  
dr l.au ra  Randuan otrzym ała  

w br. Nagrodę Państwowa »» 

tw o je  prace naukowe nad u- 

eyskanlrm  nowej rasv kur, »«• 
„pn ibary", odznarzalarTf b *'4 
wysoką waga t du ła  nolnnś-

r lą ‘ ro to  CAF

LODŹ (luf. wl.). Matce dw oj- 
!ga dzieci, wdowie Jagodzińskiej 
i ze wsi Stanisławów (pow. piotr- 
I kowski) ciężko było praco­
wać samej na 5 ha ziem /.

< pomocą w wykonaniu licznych 
! prac palowych przyszli je j 
członkowie koła ZM P i ju n a r ' 
PO „SP".

Młodzi zorganizowali specjal­
ną brygadę połową, która po 
k ilku  dniach zakończyła sprz(»t 
zboża na polu Jagodzińskiej 
Po sprzęcie, zetempowcy Sta­
nisław Lech i Zygmunt K w a­
pisz pomogli wdowie w spro­
wadzeniu m locarni i dostarcze­
niu ziarna do punk’ u skupu 

I Oni to również dokonali na ]e j 
I polu podnrywek.

10 tys. rodzin
osiedleńców

przybyło w br. 
n a  Z ie m ie  
Z a c h o d n ie

W  ro k u  b ież . o s lp d lllo  się ju ż  
n a  Z ie m ia c h  Z a r h o d n lr h  z gę­
sio z a lu d n io n y c h  w s i woje­
w ó d z tw  c e n tra ln y c h  <>k. ló  łv * -  
ro d z in  b e z ro ln y c h  I m a ło ro l­
n y c h  c h ło p ó w .

Większość z nich. bo ok. i 
tys. rodzin osiedliło się w PGR

.

Przyszli lekarze
rozpoczynają sludia

R ozpo czą ł się już. ro k  s zko l- ®

tegorocznym M ie ś  ru 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej okres od SO do 30 

i września poświęcony będzie 
popularyzacji doświadczeń przo­
dujących radzieckich I polskich 
nowatorów produkcji.

j W Dekadzie Racjonalizacji' 
¡Techn ik i Radzieckiej — tak 
bowiem nazwane zostały te 

j dni — załogi zakładów pracy, 
stowarzyszenia naukowe, k lu ­
by racjonalizacji i techniki o- 
raz różne instytucje zorganizu­
ją  setki narad, spotkań, poka­
zów, wystaw i imprez.

Np. w S ta lm o g ro d z e  odbędą 
się dw ie w ie lk ie narady. Na 
iednej z nich zbiorą się prr.o- 

1 dujący hutnicy, stosujący ra- 
' dzieckie metody pracy, a na 
drugie j — górnicy, naukowcy k 
Instytu tu  . Mechanizacji Górnic- K 
tw a . Głównego In ,ty tu łu  Gór- R 
niczego i „a k tyw   ̂inżyniersko- |  
techniczny z szeregu kopalń. |  

■śr
POZNAN (lnf. wl.';. Od k ilku  |  

iuż dńi m iejskie i powiatowe Ł 
kom ite ty obchodu Miesiąca |  
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- g 
Radzieckiej przygotowują bo- jł 
gate programy imprez.

W dniach 9 — 11 bm. w B 
miastach powiatowych, w ięk- j] 
szych zakładach pracy, siedzi- |  

i spółdzielniach n

Kolejarze polscy niti.ą własne budownictwo, opiekę leizurską, 
własne żłobki, przedszkola itp.

Nn zdjęciu: w żłobku dla dzieci kolejarzy poznańskich.
Folo; K ondracki (CAF)

Z nieco chaotycznej rozmowy 
układa się powoli ciekawa opo­
wieść.

— Po p rz y b y c iu  do p o rtu  Wha.ni­
po» d ow ie d z ie liś m y  & «* o p rz e d łu ­
żeniu  re jsu  na okres .1 m ies ięcy , 
•lak sic okaza ło  p ó /.n ic i, m sł-* <o 
p o trw a ć  znacznie d łu ż e j P o m im o  
zaskoczenia u  decyz ją . za łoga 
p rz y ję ła  ją  na o ^ó ł /  dużym  7">- 
z u m łfn le n i. P óźn ie j ludz ie  u na« 
p ra co w a li le p ie j n iż z w y k le . K a t .  
dy  z ro zu m ia ł. Jak w a ‘ n*» p ow ie rzo ­
no nam zadanie, ja k ie  ma ono 
znaczen ie  dla b ra tn ie g o  n arodu  
w ie tn a m sk ie g o , dźw iga jącego  sw ó j 
k ra j 7  ru in  w o jn y .

— Szczególnie u tkw iło  ml w pa­
mięci n iezw ykle serdeczne powi­
tanie naszego statku przez p ie rw ­
szych żołnierzy w ietnam skich — 
mówi tow. rb w a t. Weszli na nas* 
pokfad z n iew ie lk ie j barki, kUv a 
podpłynęła z brzegu, ściskali nas 
i całowali, tańczyli na pokładź e 
z radości, że będziemy dopomagaó 
im w rep atriac ji, że przewozić bę­
dziem y wyniszczonych wojną lu ­
dzi 7. haodajowskiego W ietnam u  
tło północnej części k ra ju , do 
swoich.

Naszą rozmowę przerywa 
ptTybyde oficera politycznego 
tow. Siatkowskiego. Proszę go, 
aby opowiedział o swojej pra«

; cy, Patrząc na jego wymizero­
waną twarz. ■ zast.reegam. że 
chódz.i nu ty lko  o k ilka  m inu t 
rozmowy.

7 -cs  k a p ita n a  nrtpnw lada  śm !»-
j ląc się: — .tu i przyzwyczaiłam  śię 

do w yw iadów  prasowych. Rozm a- 
; wlałem  ostatnio z k ilkom a przed- 
I s taw irle lam i prasy I radia.

Tow. Szatkowski opowiada 
i rzeczowo i ciekawie o trud ­

nych warunkach, w jakich ży- 
; li i pracowali członkowie zało­
gi. Tem.perrt.ura dochodziła 

¡n ieraz do 50 fw ię c e j stctpnt 
j Celsjusza. Marynarze by li czę­
sto po kilkanaście godzin 

! dziennie na nogach W począt­
kowym okresie nie docierały l i ­
sty z kra ju . Niejednemu doku« 

leżały choroby. 13 ludzi prze­
chodziło przykrą i dość nie- 

i bezpieczną chorobę trop ika lną 
— amebę. Większość chorowa­
ła na żołądek. Od listopada do 

■ stycznia lały bez przerwy tropi«
I kalne deszcze. Jednakże wszy- 

po tra fili znieść jakoś te 
i trudy.

O ficer polityczny .jest, zado­
wolony ze swojej załogi. Jak 

j  w yn ika z późniejszej rozmo­
wy z asystentem e lektryka 

| tow. Mul tanem i innym i ma­
rynarzami, oni również, są za­
dowoleni z jego pracy.

In*rrpsow ał się tyciem  1 p ra fą  
członków załogi, ich w arunkam i 
bytow ym i. System atycznie k ie ­
rował pracą polityczną i k u ltu ra l­
no-oświatowa \  w warunkach

t tr .  2)

Z w ła s n e j in ic ja ty w y
_ zbędni urzędnicy

przechodzą do produkcji

7 miesięczna

W Szczecińskich Zakładach W łókien Sztuczna ebi na. 1 ^  
hotnlków przypada 1 urzędnik. Stanu tego nie uważała rato 
*»  za normalny, toteż niejednokrotnie wskazywała n 
bryce jest zbyt dużo „papierkowych pracowników . a za i 
tych którzy produkują jedwab. Glosy te upoważniły aktyw ■ 
kładu do poddania rewizji dotychczasowego stanu zatrudni - 
nla i podziału funkcji tak, by bez, uszczerbku dla zakładu 
zmniejszyć liczbę etatów.

Opracowaniem wniosków za- j —------------------------ -
ięła się kom isja wyłoniona 
spośród k ierownictwa, aktyw u 
partyjnego i związkowego o ra z  
czołowych robotników zakładu 
Po uwzględnieniu wniosków 
kom isji personel adm in istracyj- 
ny ulęąrii? ns rszi© zmnicjszt?- 
niu o 13 etatów.

Praca nie jest skończona, są 
np pro jekty scalenia adm in i­
s trac j i  wszystkich przędzalni, 
gdyż k ry ją  się tam jeszcze re- 
zerwy ludzkie.

Działalność komisji w 
S z c z e c iń s k ic h  Z a k ła d a c h  Włó­
kien Sztucznych nie przeszła 
bez. echa wśród zalogi_ Nie­
którzy p ra c o w n ic y  admini­
stracyjni » własnej lnic,taty- 
sry poprosili o 
do produkc.it-
Np Bolesław. Czerwiński pra­

cował przez wiele lat jako u- 
rzędnik k ilk u  działów m. tn ' 
zaopatrzeniu, a ostatnio w dzia- 
le zatrudnienia i plac. Czując, 
iż urzędnik z niego raczej śred­
n i j że w pi'odukcji będzie się 
czuł lepie j, pi;zed kilkom a rid;13" 
mi. zrezygnował z pracy w biu- 
rze j przeszedł do działu 
micznego, gdzie pracuje w o- 
czyszczalni sody. wyw iązując 
się z nowych obowiązków bar­
dzo dobrze.

Podobnie zrezygnował z pra­
cy b iurow ej I wróci! do swe 
go dawnego zawodu 
Janusz Kowalski,

ny w średnich szkołach me­
dycznych, kształcących pielęg­
n ia rk i, felczerów, techników 
dentystycznych, laborantów **P

Równocześnie dobiega końca 
przyjm owanie kandydatów na 
I rok studiów akademii me­
dycznych. W wyższych I śred­
nich szkołach medycznych 
kształcić się będzie W roku na­
uki 1955-36 łącznie przeszło ifi j skich przygotowuje 
tysięcy nowych słuchaczy, któ- 1 
i zy w przyszli aci zasilą kaci 
pracowników służby zdrowia.

ii- i ;

Produkcyjnych odbywać się bę­
dą uroczyste akademie,

W w ielu wsiach pow. sza 
motutskiego kola ZMP przygo­
tow u ją spotkania młodzieży z 
uczestnikami wycieczek do 
Związku Radzieckiego. W in­
nych powiatach młodzież orga­
nizuje spotkania z uczestnik»- ‘ 
m i Festiwalu. Wiele kół wie.j- 

kolpbrtaż

W sprawie następnego Festiwalu

Pytanie
p

odpowiedź
na
tak

YTA N IE  zawarte w 
skierowanym do re­
dakcji llśele Walerla- 

Wlodarczyka brzmiało

t ó - ! książek autorów polskich i ra- | 
Jry , dzieckich. * c .  '1« s*.

polskich pisarzy 
po Chinach
Po 7-mieslęczncj podróży po 

Chinach pow rócili do k ra ju  
znani pisarze W ojciech Żu- | 

przeniesienie krow ski 1 Janusz frzym anow - 
ski.

W czasie swego pobytu w I 
¡Chinach Żukrow ski i Przyma- 
Inowski napisali książkę o w y­
zwoleniu wysp 1 Dzian-san i 
Taczen przez Chińską Arm ię 

I Ludową. Obaj literaci zebrali 
również m ateriały do książki o 

! słynnym W ie lk im  Marszu 
¿he- ! Chińskiej A rm ii Ludowo-W y­

zwoleńczej. Dla zebrania tych 
m ateriałów . pisarze przebyli 
trasę tego marszu długości 12,3 
tys. kim.

Wojciech Żukrpwski. i Janusz 
Przymanow.ski otrzym ali od 

e lektryk  i rządu Chińskiej Republiki Lu- 
id o u e j wysokie odznaczenia.

Prze mana idylla

„w in iłem « m i, te  w l»rl«  
1SS7 roku. w Moskwie orlbędrlo 
» Ił V I S w U tow y Festiwal M lo- 
(tzlłż.y. Wiadomo ml to*, te  " *  
Festiwal po jedli«  duto Pola- 
k *w , te  będą to najlepsi a n a j­
lepszych — przodownicy nauki, 
pracy, służby w ojskowej lip .

Poradźcie m l, Tow arzysr*  
Redaktorzy: co m am  zrobić — 
ot, choćby zaraz, aby pojechać 
na ten restlssal? Zgodzę się 
wykonać każde zadanie, Jakie 
zleci m i ZG  Z M P  (o 11« nie 
będzie ono kolidować z moją  
przcą). ahy ty lko  pojechać.

Gdyby do udzielenia odpo­
wiedzi potrzeba było Jakichś 
zzcterblów  z mojego życiorysu  
(choćby dla przydzielenia ml 
odpowiedniego zadania), chęt­
nie J« podam.

Chciałbym  hardeo zwojg pra­
cą zasłużyć na w yjazd — a 
czasu sporo, Jesz-’ ze dwa lata.

Z góry dziękuję za odpo­
wiedź 1 tlę  pozdrowienia.

W A L E R IA N  W Ł O D A R C ZY K  
W arszawa, Swlętostawska 
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A oto nam* Towarzyszowi 
Włodarczykowi odpowiedź:

Szczegółów z. Waszego ży­
ciorysu nic macie potrzeby 
podawać. Te dwa szczegóły, 
jakie w sprawie — o którą 
pytacie — są rzeczywiście 
potrzebne, znamy Już z Wa­
szego listu. Mamy I i i  na 
myśli Wasze pragnienie tt- 
czesfniczenja w V I Festiwa­
lu, gotowość osiągnięcia te­
go relu własnym wysiłkiem,
własną pracą. Właśnie o
nic więcej w poruszonej
przez Was sprawie nie cho­
dzi. Mało to, gdyby nie
pewne „ale", można by śmia­
ło twierdzić, *e już w sa­
mym Waszym liście zawar­
ła Jesl odpowiedź na posta­
wione pytanie. To „ale" — 
to 4Vasz.a prośba do Zarzą­
du Głównego ZM P o przy­
dzielenie Wam prz.edfestiwa- 
lowego zadania. Zanim jed­
nak do niej pots-roclmy, po-

mósvmy krótko o samym Fe­
stiwalu moskiewskim.

Trudno jest w lej chwili 
dokładnie przewidzieć, w> ja­
kiej się on będzie odbywał 
sytuacji międzynarodowej, 
przecież to jesz.cz,e cale dwa 
lala. Wszystkie jednak — 
jak to się mówi — znaki na 
niebie I na ziemi wskazują, 
te będzie mu towarzyszyło 
dalsze odprężenie w stosun­
kach między rządami, że V I 
Festiwal będzie się odbywał 
sv warunkach dalszego u- 
trwalania pokoju, dalszego 
zacieśniania przyjaźni I 
Współpracy między naroda­
mi. Ilasta przyszłego Festi­
walu będą. jak przypuszcza­
my, w zasadzie te same: 
jedność młodzieży świata w 
walce o pokój 1 przyjaźń 
między narodami.

Nasuwa się więc nieco 
Inne sformułowanie pytania, 
jakie postawiliście w swo­
im liście: co powinien ro­
bić już dziś miody Polak, 
który pragnie zasłużyć sobie 
n» uczestniczenie w świato­
wym zgromadzeniu młodzie­
ży, odbywającym się pod ta­
kimi właśnie hastami? N a j­
prostsza, wydaje się. odpo­
wiedź brzmi- od dziś, swoim 
codziennym zachowaniem się, 
swoją codzienną pracą wcie­
lać te hasta w życie, nada­
wać Im kształt czynów.

Z APYTACIE. taki fest 
na lo najlepszy spo­
sób?

M nźr h y lU c łf podrrflft Festl- 
im  I ii wanizawiiktftffo n» konc«r- 
r t *  w H»ll M irow skie j, poświę­
conym dzlewcr.ftnm  — bojow- 
nirrknm  o pokój? Młoda czar­
nooka Włoszka, gdybyście za­
pytali Ją, co zrobiła dla rea li­
zacji haseł Festiwalu, odpowie­
działaby kró tko: zebrałam  dwa 
dzletria  tysięcy podpisów port 
Apelem W iedeńskim . Młoda 
rzeszka odpowiedziałaby Wam, 
źe uważa, na siły pokoju 
składa się równie* siła je j k ra ­
ju i *e dlatego daje mu rocznie 
tyle to, a tyle tysięcy m eirów  
tkan iny ponad plan. Na spot­
kaniu * dHecacJą radziecką w 
Ursynowie młody traktorzysta  
Iw an Rudzkoj opowiadał o ty ­

siącach hektarów leżącej odło 
ziem  ziem i, którą on, R udzkoj 
i Jego pionierska brygada zm u­
sili, by rodziła ludzlon? Chleb.
W czasie m iędzynarodowego  
spotkania mtodych górników  
zabrał, m iędzy innym i, głos 
K azik  G ajew ski, ładowacz z ko ­
palni „G o ttw a ld“ . Opowiadał o 
tym  ja k  szukając trudnej i 
ważnej pracy zgłosił się do za­
ciągu pionierskiego na węgiel, 
jak  pokonując niemałe trudno  
śĉ  opanowywał ta jn ik i sztuki 
górniczej, m ówił o nadplano- 
wych wózkach węgla, które on 
1 Jego koledzy dają dziś pań­
stwu, m ówił też n tym , jak  ich 
samorząd D M R-ow ski dha o 
przyjem ny i pożyteczny wypo* | 
czynek młodych górników.

Dlaczego koledzy Iwana 
Rudzkoj, Kazika Gajew­
skiego właśnie Ich w yb ra li 
swoim i delegatami na Festi­
wal, dlaczego właśnie Im 
pow ierzyli zaszczyt repre­
zentowania na Festiwalu ca­
łe j załogi?

Odpowiedź jest równie 
prosi a jak w poprzednim 
wypadku: bo całym swoim 
zachowaniem się, swoją po­
stawą, swoją pracą, swoim 
stosunkiem do kolegów — 
w zbudzili ich szacunek i 
zaufanie. Ho w idz ie li w  nich 
ludzi, którzy na cod złe ń 
wciela ją hasła Festiwalu w 
życie

Czyż w tym celu jednak, I 
drogi Towarzyszu W łodar- | 
czyk. potrzebne są jakieś 
specjalne zadania, które po­
staw iłby przed W am i Za­
rząd G łów ny ZMP?

S Ą D Z IM Y , że nie weź­
miecie nam za zle o- 
publikow ania Waszego 

lis tu ; kie rowaliśm y się prze­
konaniem, że zawarte w  
nim  pytanie nu rtu je  również 
w ie lu  innych naszych Czy­
te ln ików . Sadzimy leż. że w 
następnym liście napiszecie 
do nas, jak ie  s a m !  wybra­
liście sobie zadania l jak za­
częliście je urzeczywistniać.

7» całego serca życzyfny 
M am  w tym powodzenia i 
gorąco pozdrawiamy.

REDAKCJA
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------„ O ZA n im i Jest
\  już  czw arta  rocz- 

nica ślubu. Czte­
r o  ry  la ta to okres w  

życiu nie ta k  du- 
ży, ale gdy się 

przekroczy dopiero d w u ­
dziestkę. to  jednak tak ie  
cztery la ta w ie le  znaczą. Tak 
Jest u Staszka i  Ewy.

Jeśli sięgnąć do czasu ich 
narzeczeństwa, trudno  dopa­
trzeć się tego. co pod tym  
pojęciem przekazała nam 
mieszczańska i nie ty lk o  m ie­
szczańska tradycja . Nie było 
ani form alnych oświadczyn, 
ani pierścionków, ani uro­
czystych uk ładów  z rodzica­
m i, an i m ierzonego d ług im i 
m iesiącam i, czy la tam i okre­
su „wzajem nych prób“ . Po­
zna li się lis tow n ie  przy po­
mocy bra ta  Ewy, k tó ry  by ł 
kolega Staszka. Wym.ana ko­
respondencji trw a ła  zaledwie 
k ilk a  miesięcy. A kiedy Sta­
szek skończył w  Poznaniu 
Zasadniczą Szkołę Metalową, 
postanow ił przenieść się do 
W łocławka. Po k ilk u  dniach 
osobistej znajomości Ewa i 
Staszek złoży li w Urzędzie 
S ianu C yw ilnego swe podpi­
sy na akcie zawarcia zw iązku 
małżeńskiego. Ewa m iała 
wówczas la t 18, Staszek 19.

L A T A  m iędzy tam tą chw i­
lą a dniem  dzisiejszym, 

m ało b y ły  podobne do dz iew ­
częcych, czy młodzieńczych 
marzeń. P rzyn iosły chyba w ię ­
cej trosk  i k łopotów  n iż ra­
dości. N ie tak ie  to proste, 
ze swobodnego chłopaka stać 
się człow iekiem  u trzym u ją ­
cym  dom. A n i też dla młodej 
dziewczyny zostać nagle go-

i spodynią j organizatorką te­
go. co zw iem y ..domowym o- 

I gn isk iem “ . I  trudno  powie-
j dzieć, co przeważało — tro -  
I sika, czy radość — gdy po- 
: c h y la li się nad łóżeczkiem 

małego Boiesia.

ZA M IE S Z K A L I u rod z i­
ców Ewy. Staszek praco­

w a ł w  „Fa jansie“ , początko­
w o w  swoim  zawodzie fo r -
m ierza. później w  innych. 
Zarobkiem  dz ie lił się z rodzi­
ną żony. Rodzina ta zacofa­
na, żyjąca w  wąskim  św iatku 
ciasnych pojęć, przesądów, 
przyzwyczajeń, nalegała nie­
raz na konieczność ślubu ko-

j Staszek od k ilk u  la t jest 
i zdecydowanie niewierzącym, 
Pow iedzia ł zresztą o tym  o- 

j tw arc ie  rodzicom Ewy, jesz­
cze przed ślubem. Ewa nato­
miast. n ie  rozstała się z ,.wia- 

j  rą o jców “ , a w łaściw ie m at- 
t k i. A m im o to mogli przecież 
i znaleźć ze Staszkiem wspólny 
j język. Dlaczego więc dziś, po 
j  czterech latach, coraz częściej 
j  w  rozmowach pada słowo 
! „rozw ód“ ?

C  P R A W A  E w y i Staszka.
| J  jaik i wszystkie osobiste 
| sp raw y,, jest bardzo in dyw i- 
| dualna, n ie  podlegająca żad- 
j nym szablonom i schematom, 
j Można jednak n iektó re  je j

1 TJ 1EDY dw oje m łodych h i- 
* '  dzi spotka się ze sobą i 

I dyskutuje , praw ie zawsze za- 
I chodzi jakaś różnica zdań. 
i inny  pogląd na tę, czy ową 
sprawę. Tym  bardziej, gdy ci 

: ludzie pozostaną ze sobą ra- 
i zem w  życiu codziennym, 
przez, lata całe. Okazji do 
spięć, k o n flik tó w  jest w tedy 
nieporównanie w ięcej, mogą 

1 one ostrzej przebmgać i gro­
żą n ieb łahym i konsekwencja­
m i. Co w  pewnym stopniu za- 

j bezpiecza przed tym i konse­
kwencjam i? W zajemny sza- 

| cunek. u którego podstaw le- 
i ży przeświadczenie, że tak  je- 
] dno ja k  i drugie ma prawo

i któryż -wie z grubsza co chce 
i w  życiu osiągnąć, jest do l- 
i rzatszy. bardziej życiowo w y­
rob iony i da le j posunął się 
w  rozw oju swojej świadomo- 

i śoi. może i pow in ien Ewie 
| w ie le pomóc w  znalezieniu 
| słusznej drogi życiowej i  w 
I zrozumieniu, jego poglądów. 
Osiągnie to jednak ty lk o  dro- 

! gą cie rp liw ego wyjaśniania, 
serdecznością. troską o je j 

. troski, a nie ja k  dotychczas 
..przygadywaniem ", z ło ili w y- 

i m i uwagam i, zobojętnieniem. 
ę  ROŻNE jest u Ewy to.

; '■-* że nie posiada własnego 
i ideału życia, nie widza w y ­

raźnego ceiu. A znając ty iko

Dlaczego rozwód?
ścielnego. Nalegania te m ia ły  
do pewnego czasu charakter 
życzeń; później zaczęły poja­
wiać się już  kategoryczne żą­
dania. Później — to znaczy 
w łaśc iw ie  w tedy gdy Ewa i 
Staszek w yprow adzili się do 
własnego mieszkania i prze­
sta li dzie lić się Zarobkami. 
Czy zbieżność tych faktów' 
jest przypadkowa?

| M atka  Ewy w  swych żą- 
j daniach jest ostra i nieugięta, 
j Gotowa pójść na rozbicie ro­
dziny. na zabranie dziecku 

| ojca. I w' tyrn k ie runku w y- 
| w iera mocny nacisk na córkę, 
, óa każdym kroku podważa 
; je j zaufanie do męża, N ieludz- 
i k ie  — prawda?

momenty uogólnić, odnieść 
! także i do innych wypad­

ków. Można np. stwierdzić', 
że małżeństwo zawarte w 
w ieku 18—20 la t ma m niej 
szans na trwałość, niż zawar- 

| te w  w ieku dojrzalszym . Cho- 
; ciąż nie jest to jakaś obo- 
i wiązująca praw idłowość. Jest 
i natom iast rzeczą bezsprzecz- 
| ną, że Ewa i .Staszek nie zdą- 
; ży li po w y jśc iu  ze szkoły na­

brać jak iegoko lw iek doświad­
czenia życiowego, skróc ili so­
bie młodość. Bezpośrednio z 
ław y szkolnej przeszli do 

: n ie ła tw e j w a lk i o codzienny 
| chleb, ubranie, jakieś miesz­

kanie. meble, bucik i i ubran­
ko dla dziecka. A przygoto- 

j w an i nie by li do tego.

mieć swoje przekonania i nie 
ma obowiązku zrzekać się ich 
nagle, bez, zrozum iałych po- 

j wodów. U Ewy i Staszka brak 
; tego szacunku, a na jego 
m iejscu zrodziła się chęć pod­
porządkowania jednego d ru ­
giemu, podporządkowana za 

i wszelką cenę. A  to przynosi 
s rezu lta ty  wręcz przeciwne od 
| zamierzonych. Bo cóż osią- 
! g.nęla Ewa niszcząc m arks i­
s to w s k ie  książki Staszka?
! Przecież nie spaliła mu w 
: sercu idei. jaką m. in. z tych 
książek zdąży! się „zarazić“ . 
Podkopała za to zaufanie mę- 

j ża.
Szacunek wcale nie prze- 

i kreślą możliwości w ra jem ne- 
go oddziaływania. Staszek.

! życie swoje j m a tk i, chce je 
w iern ie  kopiować. Życia nato- 

: mias-t kopiować nie można, 
to nie kalkom ania. M atka  bo- 

i w iem  wzrastała w  innych 
j warunkach, z innym i trud- 
I nościami borykała się przy 
i założeniu rodziny, inaczej po j­
m uje otaczającą ją  rzeezywi- 

| stość.
i Nie wspominam tu o rze- 
I ozy oczyw istej, bo podstawo­

wej — kandydaci na małżon- 
! ków muszą siebie kochać. Bez 
tego trudno sobie wyobrazić 
jak iś  trw a ły  związek. 

f ^ 7 Y  Staszek i Ewa kocba- 
'~J ją się? — w ydaje się, że 

tak. Ty lko , że hodowane w 
sercach urazy, zadry zaczyna­
ją  tłum ić  ich uczucia. I  w ła -

! śnie serdeczności, życzliwości 
i wzajem nej jest u S tas ika  i  
i _Ewv coraz m nie j. B rak je j u 
i Staszka, gdy Ewa zajęta jest 
| sprzątaniem w domu, szoro­
waniem  podłogi, gdy chcia ła­
by mieć jakąś ciekawą roz­
ryw kę. gdy chciałaby spędzić 
z n im  w olny czas. B rak je j u 
Ewy. gdy Staszek po ciężkiej 
pracy wraca do domu i me 
znajduje w  n im  żadnego po­
s iłku . lub kiedy wraca z zet- 
em powskiej im prezy a zastaje 

| dom zam knięty i nocuje na 
i dworze. Przy tak im  stosunku 
do siebie osłabia się poczucie 
w ięzi, zanika chęć przyjścia  
żonie czy mężowi z pomocą, 

i chociażby nawet kosztem w ła - 
! -enej wygody, odpoczynku, 

wyrzeczenia.
O TA S ZĘ K  i Ewa zaczyna- 
^  ją  rozumieć, że muszą 

j zdobyć wspólną perspektywę,
! muszą wiedzieć co chcą od 
! życia otrzym ać i co sami 
chcą dać ińnym  i  swemu 

I dziecku. Im  prędzej się tego 
j przeświadczenia dorobią, tym  

lepiej. Nie w iem  czy ich dcm, 
i rozjaśniony uśmiechem dziec- 
j ka. przetrzym a zaciągnięta 
! nad n im  chm ury. A le żeby 
przetrzym ał muszą częściej 
oboje zastanawiać się, co ich 

{ łączy, a nie co dz ie li i ja k  tó 
wszystko wzmocnić, u trw a lić «

H is t o r ię  Staszka i Ewy
poznałem z. rozmów z 

n im i ora7. z wcześniejszych 
| Staszkowych lis tów  do redak­
c ji. Ich wspóln ie przeżyte 
cztery lata nasunęły te m yśli 
i uwagi, które, ja k  m i się 
zdaje, mogą mieć pewne zna­
czenie nie ty lk o  d la  nich. 
TADEUSZ K O ŁO D ZIE JC ZY K

Najstarsza brygada młodzieżowa 
huty im. Lenina

MIESIĄC BUDOWY WARSZAWY TRWA.,

P odsumowanie drugiego eta­
pu współzawodnictwa mię- 

dzybrygadowego, w  wydziałach 
głównego mechanika hu ty im. 
Lenina, wypadło w  dniach 
najgorętszej pracy, tuż przed 
V  Festiwalem. Chłopcy z b ry - 
g jd y  montażowej im. Janka 
Krasickiego szli na zlot brygad 
m łodzieżowych z nadzieją," ale 
i  z niepokojem, że mogą u tra ­
cić uzyskany w  pierwszym  e- 
ta p e  proporzec. W prawdzie 
w y n ik i b y ły  niezłe, aie prze- 
c eż wśród 23 brygad uczestni­
czących we współzawodnictw ie. 
mog'a ?ię znaleźć lepsza. Dużo 
*>? m ów iło o form ierzaeh z 
O dlewni Żeliwa, o kow alach z 
Kuźni.

— Przed samym zlotem  — 
m ów i brygadzista S tan is ław  
Jasiołek — raz jeszcze dokład­
nie sprawdzaliśmy w yn ik i .

I  naszyth fatenvsxtji

Kto
apłaci ?z

W k w ie tn iu  p rzyszed ł do 
nas l is t  od to w . Józeła  Ł y s o - 
n ie w sk iego  z G a lin k i,  pow . 
S k ie rn ie w ic e . P isa ł on o sp ra ­
l i®  ś w ie tlic y  ze te m p ow sk ie j. 
W ś w ie tlic y  b y ty  d e ko ra c je  
1 sprzęt, w łasność m łod z ieży , 
k tó ra  d i u go u po m in a ła  się o 
lo k a l, a gdy w końcu  o trz y ­
ma.; a go, w ie le  w y s iłk u  w ło ­
ży ła  w  zagospodarow an ie  
ś w ie tlic y .

W szystko b y ło  dobrze aż do
c h w ii i.  gdy w m a ją tk u  O ZR  
(p rz y  k tó ry m  je s t i k o ło  Z M P ,
1 ś w ie tlic a ) zaczęto budow ę 
dom ów  m ieszka lnych  i  c h le w ­
n i. w p ra w d z ie  sam fa k t b u ­
d o w y  n o w y c h  dom ów  je s t ra ­
czej ra do sn y , a le pon iew aż 
n ie  b y ło  gdzie  u lo ko w ać  ro ­
b o tn ik ó w  p ra c u ją c y c h  p rz y  
bud o w ie , na tym czasow e m ie ­
szkanie oddano im  lo k a l 
ś w ie tlic y . Z e te m p o w cy  — 
choć b y ło  im  p rz y k ro  — na­
w et sp ec ja ln ie  n ie  p ro te s to ­
w a li — lu d z ie  m uszą przecież 
gd7 'eś m ieszkać. w  końcu  
je d n a k  ro b o tn ik o m  w y b u d o ­
wany-» b a ra k  a ś w ie tlic a  w k ró t­
ce w ró c iła  do sw o ich  gospo­
d a rz y  — ze tem pow ców . W ró ­
c iła  Jednak w o p ła k a n y m  sta­
n ie , pozosta ły  je d y n ie  p rz y ­
s łow iow e  cz te ry  — n ie z b y t 
czyste  — śc ian y . Z  p ię k n y c h  
d e k o ra c ji i sp rzę tu  an i ś ladu.

Z e te m p o w c y  r o b i l i  w szys t­
ko, aby o trz y m a ć  sw ó j sp rzę t. 
Z g in ą ł je d n a k , ja k  p rz y s ło ­
w io w a  ig ła  w  stogu siana. 
T ra fio n o  w p ra w d z ie  r a  ślad
2 łu k ó w , k tó re  po p ros tu  za­
b ra ł sobie In ż y n ie r  S a lom ono­
w ie / z R aw y M a z o w ie c k ie j 
— zresztą nawet, się sp e c ja l­
n ie  tejsro n ie  w y p ie ra ł — ale 
n ik t  n ie  p om ó g ł im  w  ode­
b ra n iu  w łasnośc i ś w ie tlic y .

N ie w idząc w y jś c ia  tow . 
L y s o n ie w s k i n a p ija ł do naszej 
re d a k c ji.  in te rw e n io w a liś m y  
w  Za rzą dz ie  P o w ia to w y m  
Z M P  w S k ie rn ie w ic a c h  i 
o trz y m a liś m y  s ta m tą d  w y ja ­
śn ien ie . O ka z u je  sic, że gdy  
na ze bra n iu  ko ła  Z M P  w Ga­
l in  ce o m ó w io n o  sp raw ę św ie ­
t l ic y ,  w ysz ło  na ja w , że w y ­
posażanie ś w ie t l ic y  zosta ło  
w z ie te  na p rze ch o w a n ie  i... 
zn iszczen ie  przez k ie ro w n ik a  
07 R.

K ie ro w n ik  O ZR  zobow iąza ł 
<lę na ty m  z e b ra n iu , że sp rzę t 
ś w ie tlic o w y  o d k u p i i  n a w e t 
ia m  za łoży  d e k o ra c je  na m ie j­
sce z n is z c /rw y c h . C z y li, że 
sp raw ę m ożna b y  uznać za 
z a ła tw io n ą : m łod z ież  o trz y ­
m a ła  lo k a l, o trz y m a  sp rzę t i 
w szys tko  w p o rz ą d k u . W w y ­
ja śn ie n iu  je d n a k  z a n ie p o ko iła  
nas jed n a  rzec 7. \ Tię w ie m y , 
k to  b ed rie  n ’ *o i ł  ra  o d k u p io ­
n y  sprzęt. S r y w a  ta  p o k ry ­
ta je s t d y s k re tn y m  m ilc z e ­
n iem . A  m n m y  p od s taw y  
przypuszczać, że sp rzę t zn i- 
szczony osob iście  przez ki#»- 
r o n n k a  zostan ie  o d k u p io n y  
z p a ń s tw o w y c h  p ie n ięd zy . 
,l# *t w  w y ja ś n ia n iu  ta k a  
w z m ia n k a : k ie ro w n ik  ..p o w ie ­
dz ia ł, że d e k o ra c je  sam z ro ­
b i. a le d o p ie ro  ja k  o trz y m a  
p łó tn o  z Z a k ła d ó w  To m a szow ­
a c h * * ,  a p rzec ie * p ry w a tn e
so ra w y  ku pn a  z a ła tw ia  ste w  
s k ip a c h .  T stąd eban/.a.

D la tego  też c h c ie lib y ś m y  
jeszcze raz o trz y m a ć  w y ją -  
śnienie w  te j  sp raw ie .

M . K .

Wychodziło na nasze. Zobowią­
zaliśmy się wykonywać prze­
ciętnie. 170 procent norm y mie­
sięcznie — średnia od poprzed­
niego zlotu sięgało 190. Zobo­
wiązal iśmy się pracować bez 
usterek —  nie było ani jednej 
usterki. M ie liśmy zaoszczędzić 
na materiale  40 000 zł — zao­
szczędziliśmy 45 000. W ogóle 
na oko wszystko grało, ale zaw­
sze...

— E tam, ważne, te  propo­
rzec został przy  nas. Ja od razu 
wiedziałem — W ładysław  K u ­
ry ło , członek brygady i  jedno­
cześnie przewodniczący orga­
n izac ji zetem powskiej w  Warsz­
tatach K o n s tru k c ji S talowych 
jes t optym istą. — Inaczej prze­
cież być nie mogło. Wykonał  
nasz zakład Sześciolatkę na 
pół roku przed terminem, czy 
nie? Pracujemy według  in ic ja - 
t y w y  K lo ji,  czy nie? A  w  ogóle

! nasza brygada jest najstarszą 
lm łodzieżową brygadą w  hucie 
i im. Lenina. Co d rug i chłopak 
| przodownik  pracy z gwiazdą.

To co o swoje j brygadzie 
m ów i W ładysław  K u ry ło , to 
nie przechw ałk i. B rygada mon­
tażowa im- Janka Krasickiego 
powstała jeszcze w  g rudn iu  
1950 roku  razem z uruchom ie­
niem  W KS, pierwszego w  hu ­
cie zakładu produkcyjnego. Ma 
ju ż  za sobą sławna h istorię . Od 
początku aż po dzień dzis ie j- 
3Zv zalicza się do najlepszych 
brygad p rodukcy jnych  huty. 
B y ła  też ona szkołą kadr. W ie­
lu  chłopców, k tó rzy  zaczynali 
pracę w  brygadzie, jest dz is ia j 
p rzodow nikam i pracy na róż­
nych w ydzia łach hu ty , w ie lu  
wyrosło  w  n ie j ak tyw is tó w  zet- 
em powskich, a sam brygadzista 
S tan is ław  Jasio łek został w y ­
b rany radnym  W ojew ódzkie j 
Rady Narodowej w  K rakow ie .

— W rok  u 1953 — opowiada 
W ładysław  — we współzawod­
n ic tw ie o ty tu ł  najlepszej b ry ­
gady t rzykro tn ie  bra liśmy pro­
porzec, aż wreszcie przeszedł 
na naszą własność. Już wtedy  
próbowaliśmy wprowadzać  no­
woczesne metody pracy w  bry ­
gadzie, metodę Żandarowej, sy­
stem Kop ira  u składaczy. Ale  
prawdziwa robota zaczęła się. 
kiedy w  l ipcu 1954 r. postanowi­
liśmy wraz z in n y m i brygada­
mi W KS podjąć in ic ja tyw ę  
Franciszka K la j i .

Wcale nie tak ła two było  
przekonać kolegów o tym, że 
metoda ta da się u nas całko­
wicie zastosować Różni w ą t ­
p i l i  czy da się ty le  oszczędzić 
materiału . Gadaniem dużo w  
takich wypadkach nie da się 
zrobić. Zaczęliśmy przekony­
wać na przykładach. Zaraz w 
pierwszym  m iesiącu przekro­
czyliśmy normy oszczędzania i 
dalej już poszło. W ostatnim  
kwarta le 1954 roku  by l iśmy na 
pierwszym mie jscu w  warsz - 

\ tatach. Oprócz Jasiołka i  
mnie byH jeszcze Mrózek, Ha- 
rabasz, Grzyb, Nowak. Wtedy  

; też zaczął się okres racjonali­
zatorstwa.

Pom ysłów racjonalizatorskich 
I rodziło się w  brygadzie wiele, 
j Zam iast drogiego pa ln ika  ace- 
j tylenowego wprowadzono dzie­
sięciokrotn ie tańszy pa ln ik  do 

| cięcia i podgrzewania na gaz 
| ziemny- P rzyrząd do gięcia 
| blach opracowany przez Jasioł- 
{ ka obn iży ł o połowę koszty i 
i co ważniejsze, znacznie zm n ie j- 
j szył w ys iłek  fizyczny robo tn i- 
1 ka. K u ry ło  opracował przyrząd 
| do gięcie p łaskow ników  w  k rę ­
gach, k tó ry  też niezadługo zo­
stanie wprowadzony do p ro ­
dukcji.

— Naszym celem było tak  
podnieść kwa l i f ikac je  ludzi  — 
m ówi brygadzista Jasiołek — 
aby wszyscy p o t ra f i l i  posługi­
wać się rysunkam i technicz­
nym i  i  wykonywać pracę naj-

( lepszej jakości. Prowadzil iśmy  
: wiec  I prowadzimy nadal szko­
ły  przodownictwa pracy. A ja ­
kie mamy osiągnięcia na dzi­
siaj? Po pierwsze całkowicie  
z likw id ow a liśm y  w yb rak i ,  po 

; drugie w pełn i wykorzystu je ­
my materia ł i stole przekracza­
my norm y oszczędzania, po 
trzecie stale wysoko przekra­

c z a m y  normy produkcyjne, po 
czwarte w pełn i wykorzysta ie- 

I my ośmiogodzinny dzień pracy.
' K te ro u m irtiro  powierza nam 
chętnie pmcażne i odpowie­
dzialne roboty, chociaż obecnie 
na wydzia le są już brygady  
lepsze od naszej. Wykonatiś- 

: my zbrojenie  i konstrukcje dla 
' czwarte j ba ter i i  koksowniczej, 
obecnie w y k o n - je m y  te same 

j prace dla bateri i  piątej. W yko­
nujemy również prace aw ary j-  

I n-e. A czy praca według in ic ja ­
tyw y  K la j i  przyniosła korzyści 
poszczególnym ę-lonkom b ry ­
gady niech zaświadczy cho- 
ciażby przyk ład : przed podję­
ciem tej in ic ja tyw y  n a j n i ż ­
s z e  zarobki w  brygadzie w y ­
nosiły od 800 dci 900 zł. Obec­
nie na dwunastu członków b ry ­
gady nie ma ani jednego takie­
go, k tó ry  by zarob ił m n ie j niż 
1200 zł w  miesiącu. Natomiast 
takich, k tórzy  zarabiają znacz­
nie więcej jest spora ilość.

No, a w  ogóle uważamy, że 
{ na następnym zloęie brygada 
utrzyma proporzec.

Z, W.

W idok na Stare Miasto od strony Pragi. W kó łku: grupa warszawiaków przy pracach po­
rządkowych. w  Parku K u l tu ry  na Pouiiśiu. jroto CAT

w fedueć

Najczulsze
aparaty

T a k  czułych aparatów , Jak zm y­
sły n iek tórych  zw ierzą t nie po tra ­
filib yśm y w yprodukow ać w n a jle ­
p ie j wyposażonych instytutach ba- 
aaw czych i laboratoriach.

Na przykład  zm ysł tem peratury  
je *t niesłychanie w yczulony u n ie ­
których gatunków  ryb . Dowodzi togo 
doświadczenie uc/onego angielskiego  
prof. « .  B u lla , k tó ry  spowodował 
powstanie odruchu warunkow ego  
u ryb  za pomocą Jednoczesnego 
w lew an ia  do basenu c iepłe j wody 
i karm ien ia  1oh w pew nym  okre­
ślonym  punkcie.

Na skutek tego każde podniesie­
nie się tem p era tu ry  wody w a kw a ­
rium . ryb y  zaczęły uważać Jako 
zaproszenie do Jedzenia i grom a­
dziły  się tłu m n ie  w m iejscu gdzie  
je  karm iono.

P rof. B u li zm nie jsza ł stopniowo  
tem peraturę  do lew anej wody I 
s tw ierdził. ie  n iek tó re  gatunki 
ryb w yczuw ają  zm ianę tem pera­
tu ry  o 0.003 stopnia Celsjusza. W y-

dawać, się to może n iepraw dopo­
dobne. ale w iele doświadczeń po­
tw ie rd z iło  ten fakt.

R yb y  m ają  rów nież niesłychanie  
czuły *m ysł ciśnienia. Zm ysł ten  
m ieści się w specjalnych kom ór­
kach umieszczonych rzędem  po bo­
kach ryb . w yczuw ających n a j­
m niejsze nawet zm iany ciśnienia. 
D zię k i tym  kom órkom  ryb y  mogą 
naw et „w yczuw ać" przeszkody na 
swej drodze.

„W yczuw ać** na swej drodze 
przeszkody mogą również nietope­
rze obdarzone prze* naturę  pew ­
nego rodzaju  urządzeniem  radaro­
w ym . W ydają  one serię kró tk ich  
pisków . D rgania dźw iękow e odbi­
ja ją  się od otaczających przedm io­
tów  1 w racają  do nietoperza, k tó ry  
je  łap ie  specjalnie dostosowanymi 
do tego celu uszami.

R yb y  1 nietoperze nie m ają  m o­
nopolu na super zm ysły w  świecie 
zw ierzęcym . Równie zadziw ia jące  
są w y n ik i badań uczonych am e ry ­
kańskich G. K. Noble i a . Schm id­
ta, k tó rzy  postanowili zbadać i u- 
sfcalić do czego służą m ałe otw ory  
w głowach grzerhotnlków' i wężów 
boa. Okazało się. że otw ory te, 
to superczułe te rm om etry  słu-

„SIWAKIW
Można to było nazwać 

miłością od pierwszego 
spo rżenia■

Nie pozostawało więc  
nic innego, ty lko  jechać i  
zdobyć je  — bo wzorcow­
nia CPIAA eksponatów  
nie sprzedaje. Pojechałam. 
Lubień jest maleńka mie­
ściną, położoną nad du­
żym, ś lwznym jeziorem. 
A rch itek tura  — bynat-

mnie j nie zabytkowa i zu­
pełnie nie piękna. Sztuka 
ludowa w tych okolicach 
prawie nie istnieje. Spo­
śród -a lewu fajansowych  
piesków  i kotków,  c k li­
wych, oleodrukowych a- 
n io łków  - stróżów chro - 
niących dzieci nad prze­
paścią, jadowicie zielo - 
nych pluszowych kap w  
czerwone róże, malou'a- 
nych „ręcznie“ lub hafto­
wanych jaśków. ,.artystycz­
nie■“ retuszowanych por­
t re tów  ślubnych — spośród 
całej tandety i  ohydy ta-  
le w a ją c j Kujaw y, p raw ­
dziwą oazą wytchn ienia są 
„s iw a k i“ .

Proste garnki, dzieżki, 
misy  — z najzwykle jszej  
gliny, o pięknej,  szlachet­
nej l in i i ,  chytrze wypalaną  
na „s iw y"  kolor, zdobione 
n ewymyślnym n p ięknym  
wzorem skrobanym pa­
znokciem., lub rożkiem de­
seczki na wąskim pasku 
białego tła, *<ł p raw dz iw y­
m i  pięknościam i.

W zbudziliśm y w Lubie­
n iu  zdziwienie  i lekką  
pogardę wywożąc dw ie pa­
ki. garnków, tMam wraże­
nie, że podejrzewaną, nas 
trochę o „hand low e" za­
m iary...).

Od tr -ys tu  lat, z ojca na . 
syna jirrechodzi w rodzi- i 
nie Stępowskich tradyma  
garncarstwa.  Obecnie przy  
kole garncarskim  pracują: 
bracia Józef i Władysław  
oraz synowie Józefa: Cze­
sław i Stanisław.

Nestor rodziny  „ Józwa* 
Stępowski liczy sobie ober- ,| 
me 73 lata- On jeden pra­
cuje przy kole o elektrycz-  ;i 
nym  napędzie — nogi od- i

zwyciężono i zaczęto p r*U 
domach budować piece — 
inne już w kształcie, skle­
piona v góry.

'  Pożaru nie było  — P°' 
żytku i  wygody dużo. ® 
garnki zawsze mają  pi?’* ’ 
ny „s iw y “ kolor, tak t r ‘t‘  
dny dr> uzyskania uł T0" 
przednich warunkach.

Przysłowie mów i  .,n’ * 
św ęm garnk i lepią“ . TFrTl 
niem nie j utoczenie garnka  
na kole nie należy do rze­
czy najłatwie jszych.  Z 
przyjemnością i podziwem 
patrzę na tę robotę; k i lka­
krotne poruszenie nogami 
i  na szybko kręcącym sic 
kole „k łu s “  ściśnięty re­
kam i jedzie do góry Cala 
robota trwa około 5 m in u t ,  
a wygląda tak prosto, ze 
t y 'k o  siadać i kręcić. Al® 
f  własnego doświadczeniu 
mogę stwierdzić, że t°  
wcale nie tak łatwo...

Am atorów „ siwaków' 
mogę poin formować, Żf 
Władysław i Czesław Stę- 
powscy są członkami spół­
dzieln i l ie  we w łoc ław­
sk im  oddziale C.PLiA 
na p -w no można kupić  ich 
ga rnk i.

Do opiekunów sztuki lu­
dowej apel: p rz y s y ła n i
katalogów z wystaw czy 
książeczek, w  których  
wspomniano o „s iwakach“ , 
to jeszcze nie wszystko- 
Trzeba trosk l iw ie j  zaiaś 
się garncarstwem, na K u ją - 
w a -h  — by nie zanik ło  — 
ł postarać sic wskrzesić 
obumarłą sztukę ludową 
tych pięknych i bogatych 
okolic.

J A N IN A  JA S IŃ S K A

Na pokład 
„K iliń sk ie g o '

ĴESSSEEM
Uf&JH

d łu g o trw a łe g o  o d d a le n ia  od ° - vot 
n ie  ła tw o  ją  b y ło  prow adzić* 
b a rd z ie j że W y d z ia ł P o łó w m y  
JM-O w G d y n i J K o m ite t P*rrePu'
FMH nl*^ ratrosy.cir.vły gif. ° st®*0" J

żące do w y k ry w a n ia  obeenolcł 
zw ierzyny  za pomocą odbiera­
nia ciepła wydzielanego przez  
ich ciało. W ęże te  o rien tu ją  
się doskonale wr całkow ite j c iem ­
ności co do wielkości i od­
ległości zw ierzą t c iep łokrw istych , 
zna jdu jących  się w  ich otoczeniu. 
Żaden najczulszy aparat p re cy zy j­
ny nie zdoła stw ierdzić  c iepła  w y ­
dzielanego przez mysz odległą o 
m etr, a dla grzechotn ika  Jest **  
Chlebem codziennym .

Z adziw ia jąca  Jest rów nież ostrość 
w zroku  n iek tó rych  ptaków , o r ty  
w idzą w ie lo kro tn ie  lep ie j n iż Ju " 
dzie, ale m ożna je  ustrzelić  z k a ­
rab inu . Tym czasem  daleko  
jest upolować p tak i wodne Pjjm  
cne z gatunku colym buś *Jacł ’
k tóre  m ają  ta k  fa n ta s ty e z n le  roY
w in ię ty  w ? ro k  i Jego koordynację  
7. n e rw a m i 1 m ięśniam i. * • . * * ” * ”  
p ra w ie  spostrzegają leeaeą 
Kule k a ra b in o w ą  i p r * w '*  r a « » * *  
Zdąża ją  z n ik n ą ć  pod w oaą.

Sowa m a tak  w s p a n la iy w ,™ ! , ,  
że do ła p a n ia  m yszy w y M a re jy  J*J 
. ¡ i .  tw iatia . rdw na 0,000090.3 Jed­
ne’? świecy te s t to iloSć św iatła  
tak  zn ikom a, t *  ośw ietlen i* f *  w y ­
dawać Sie nam  będzie całkow itą  
ciemnością.

n- 2.

m aw ia ją  mu już posłuszeń- 
stipa. Pozostali kręcę kolo 
nogami, ja k  p ra prądzie do­
w ie pradziadów, za całe u- 
nowocześnienie mając za­
miast d re w n ia n e g o  że­
lazny „ szpendel łączący 
oba. koła.

Józef i esf racjonalizato­
rem. W młodych latach, 
p r a c u ją c  we włocławskie j  
fa b r y c e  fajansu, przekonał 
się, że piece do wypalania  
mogą być pod dachem. 
Piece garncarskie zaś, były  
stawiane w polu. W kształ­
cie kotła, otwarte od góry. 
nie dawały garnkom o- 
chróny przed w p ływ am i  
atmosferycznymi i h* ogó­
le powodowały nieprzewi­
dziane a liczne przerwy  
W pracy. Budowa pieca 
Pód dachem wywoła ła  a- 
wanturę. Sąsiedzi, ■ bojąc 
się pożaru, sprowokowali  
władze powiatowe do w y ­
dania zakazu. Dopiero po 
pewnym czasie o p ó r prze-

ia rn e  n ad sy ła n ie  m a te r ia '! . 
ie n lo w y c h  i p rop a g an d o w ych ' ^ ^

M im o to praca wychowa^ 
przyn iosła w yn ik i. Je ' re ,t a-
ta t  — to okrzepnięcie organ 
c ji pa rty jn e j i jej rozbudo* 
Najlepsi spośród bezp»1 '■
nych, jak  sm arow nik Bras p 
ski, przewodniczący kola , 
mt. m a r y n a r z .  Czarnecki, P1 ,  
ty k a n i pokładowy zetempt’" ' ' ]
Ć w itta  i inn i. zostali 
na kandydatów bądź członk# 
part.il. Rezultat te j pracy — 
szeroki rozwój wspotzawoójL. 
twa, dzięki którem u ,■̂ 'Clc- 
sk i“  byt ostatn io zawsze ' '  )(. i 
lówce naszej flo ty . Ró'!í ~  
organizacja zetempowska 
ważnie zaktyw izow ała s¡e 
okresie początkowej bierP0^ .  
Od czasu w ybran ia  nowego 
rządu kola ZM P zaczęła P 1̂  
nowo pracować. Agita torzy 
trzym yw a li na bieżąco 7‘a°ne 
nia. wydawano gazetki ścied  ̂
N iew ą tp liw ie  doświadcz®^: 
tego rejsu bardzo przydały - 
członkom organizacji mtodz'a_ 
żowej, podobnie ja k  i całej z 
todze.

W iciu c iekaw ych rzeczy m ią ł ­
by  się Jeszcze dowiedzieć od *• y  
patycznych m arynarzy  z - b l i y t  
skiego". Pora je d n ak  kont • 
rozm ow ę. oi.

Żegnam  się tycząc swoim r 
m ówcom  przyjem nego wypoezz 
ku w gronie Ich rodzin oraz 
korzystania  trudn ych , lecz 
ezytnych doświadczeń osta*"1.,,. 
rejsu w przyszłej pracy zavv0 
w ej I społecznej. <

Z. W OJNOW S^
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— Stąd tak . Z dem u dziesięć m in u t tra m w a je m . P iechotą  
m ożna by chodzić. A le jestem  straszn i#  len iw a. G dyby m nie  
byto stać, b ra łabym  taksów kę, żeby z jedn ej s tro ny  u licy  na 
d ru q ą  prze jechać. N apraw dę!

K aro lus  sie tym  p rze ją ł.
— M ój Boże! A ja  cle w yc iągam  na d a le k ie  spacery . Zn ie­

naw idzisz  m nie.
O ta rła  sle o niego po liczk iem .

— Nie. To p rzy jem ność. Z tobą m ogłabym  chodzić I ehodzlć, 
n igdy  by m i się nie znu dziło . Jak tu  d o brze , prawda?

Ry*. 3 Rocki
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O blą ł Ją ram ien iem  I w a rg a m i do tkn ą ł ezołai
— Dobrze, s łoneczko, b ard zo  d o brze . Zostańm y tu,

— M arzen ia . N iedłuqo s tróż nocny trąb ien iem  oznajmi, że  

nadszedł k res  błogim  chw ilom . Chłód c iągn ie  od pól. A nocy 
tu  nłe chcem y spędzić.

K aro lus  niby to obo ję tn ie  zau w aży li
— Racja, tra w a  jeszcze za  m o k ra .
Szybko podniosła ku n iem u g łow ą, Przycloneła sie ńo n ie­

go, poczuł d o tyk  Jej p iers i.
— M ichał...
— Co?
Zacisnęła usta I po ru szy ła  g łow ą,
— Co? — po w tó rzy ł K arolus.
— Nie.
Po chw ili;
— Chodźm y!
P rzez  całą  d rogę  nie odezw ała sle ani słow em . O tw ie ra ją c  

d rz w i do m ieszkan ia  N ina pow iedziała nieswóim  głosem:
_  W e jd ź, proszę eie-
A potem  K aro lus  m yślał, ileż te Już ra z y  n a tra fia ł w  swoim  

życiu  na kob iety , k tó re  m usiały mu sie n a jp ie rw  w yspow ia­
dać! Jakby to była cena jego m iłości! Czy w szystko trzeb a  od  
ra zu  dram atyzow ać? Czy nie może się obejść bez łez? A łe chcąc  
„ Ie  chcąc m usia ł ją w ysłuchać.

— P rzy jech a liśm y  tu za ra z  po w o jn ie . Zaczęłam  pracow ać
w hucie. Ojciec i A n d rze je k  m ieszkali ze m ną . N iedługo po­
tem  poznałam  Klem ensa. W ró c ił z B uchenw aldu. Był p rzy s to j­
ny. m ia ł p ien iądze i um iał sie baw ić. W spom nien ia  o ku p ac ji 
I pow stania ży ły  jeszcze we m nie . P rzy  nim  zapom niałam  
o przeszłości, p rzyszłam  do siebie. Po dwóch m iesiącach po­
b ra liś m y  sie. O jciec sprzec iw ia ł sie. n ' *  K lem ensowi. Nie
zw ra c a łam  na to uw agi. W y p ro w ad z ił sie *  A n d rze jk ie m  do  
zna jo m ych , zostaw ia jąc  nas sam ych.

N ina m ów iła  powoli, często p rz e ry w a ją c  w  pół słowa,
— Pewnego dn ia  zadzw o n ił dzw onek u d rz w i. N iski ezłe- 

w lek , w y ra źn ie  chory , spytał, czy tu  m ieszka  W ie rzb ic k i. Od-
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pow iedzia łam , że m ęża nie m a w  dom u. W lec om cży m ógłby  
zaczekać, bo to w ażna spraw a. Poprosiłam  go do m ieszkan ia. 
Nim  z ja w ił sie K lem ens, w ied z ia łam , co ro b ił w B uchenw aldzie  
I skąd m ia ł ty le  p ien iędzy . Klem ens zb lad ł zobaczyw szy go­
ścia. N ad ra b ia ł m iną , bu te lkę  postaw ił na stole, Ala tam ten  
nie p ił. Bez siew a p a trz a ł na nieqo i n ic, n ie z jego tw a rzy  
nłe  m ożna było  w yczytać . K lem ensowi zaczęły  latać rece. taki 
b y ł w ystraszon y. Nagle tam ten  zap y ta ł, czy m u nie w styd, że 
Jeszcze żyje? Czy m a spokojne noce w iedząc , że ty le  lu dzi... 
Jeszcze dziś  nie m oqe m yśleć o tym  spoko jn ie . W tedy  czu­
łam  sie. ja k b y  m i z iem ia  obsuw ała  sie Pod nogam i. A ja  lece 
I lece i dna c iąq le  n i*  m a, Tak ieqo  człow ieka  w zięłam  za m cżal 
W reszc ie  tam ten  w yszedł.. K lem ens za n im . W ró c ił nocą, p ija ­
ny . „W lec te ra *  w iesz!" — pow iedział.

R ozchorow ałam  sle- Nastepneqo d n ia  odw ieziono m n ie  do 
szp ita la . Co sie dzia ło  że m n ą  p rze z  p ierw sze  trz y  m iesiące — 
nie  w iem . B iała p lam a. Po pó ł ro k u  w ró c iłam  z sanato rium . 
K lem ensa nie było . P rzy je c h a ł po k ilk u  m iesiącach. Prosiłam , 
żeby  sie zgo dził na rozw ód. Nie chcia ł. U ciek łam  do ojca. 
Potem  w ra c a ł leszcze k ilk a  ra z y . Nie w iem , q d *ie  te raz  p rze ­
b y w a  i có ro b i. N ie chce w ied zieć . T ru c h le je  codzienn'®  
że w rócę do dom u, a on m oże czeka. I w ted y  cała m ęka zacz­
nie si e ód nowa. G dyby nia p ra ca , k tó rą  łu b ie , I ży cz liw i lu ­
dzie , jak ich  spotkałam , nie w y trzy m a ła b y m .

C hw ile  trw a ło  m ilczen ie . K aro lus  słyszał oddech N iny . Czy 
Już skończyła? Co Jej powiedzieć? Jak pocieszyć? A le  Nina 
podjęła znowu:

— Od k iedy  cie spotka łam , św ia t ja k b y  sie odm ien ił. Czu­
łam , źa m nie kochasz, zan im  m i to pow iedziałeś. Jeśli daw n ie j 
ty ła m  ty lk o  dn iem  d zis ie jszym , to te ra z  m yślą  w yb iegarrl 
w przyszłość. K ażda godzina m nie  c ieszy, a naw et k iedy  clS 
nie m a p rzy  m nie . w iem , te  m yślisz o m nie, że w ieczorem  sl*  
spotkam y i ju tro  także , I p o ju trze  i że Już n igdy  nie będę
sie bała, T y lko  kocha j — p rz y tu liła  ślę tw a rz ą  do niego _  ko-Y -w»»**. ' im u  - 1  ------ - l
ehaj, M ichał, mocno I n igdy nie przestań kochać. Zw róci e 
m l ty c ie  1 radość, p rz y  tobie żadna przyszłość nie wydaje *i«  
straszna.



Kongres Brytyjskich Zw. Im .

rozpoczął obrady
© Sprawa podwyżki piać •  rud 
strajkowy ® kwestia międzyna­

rodowej jedności związkowej

Jugosłowiańska 
delegacja gospodarcza

wróciła z ZSHB
do Belgradu
BELGRAD. — 4 bra. powró- 

z M oskwy do Belgradu Ju-
poslowiańsiia delegacja gospo­
darcza 7, wiceprzewodniczącym 
Zw iązkow ej Rady W ykonaw­
czej S. Vukmanovicem-Tempo 
na czeta.

Na lo tn isku  S. Vukm anovic- 
Tempo oświadczył dziennika

LONDYN. W Southport rozpoczął się w ponierfrla- 
IpO S7 doroczny Kongres B ry ty jsk ich  Związków Za­
wodowych (T l C). Bierze w nim udział MSI delegatów 
reprezentujących 183 zw iązki zawodowe, które zrze­
szają 8.106.9J8 członków.

Przywódcy Rady Generalnej 
froponu ią  m. in. wprowadzenie 
zmian do odpowiednich arty- 

omówienia «ułów S la tu iu  T U I', by mieć 
; możność ingerowania do roz­
mów między robotnikam i a 
przedsiębiorcami. -lak piviaje

Obrady Kongresu zagaił prze­
wodniczący Rady Generalnej 
TUC, Geddes. Następnie Kon 
gres przystąpi! do omówienii 
sprawozdania Rady.

Rada Generalna wyraża „po­
ważne zaniepokojenie

ANTARKTYDA
— ląd, który czeka

na ludzi odważnych
Wokół Bieguna Południowego samego Bieguna Południowego, 

rozciąga się ogromny ląd, pza- W dwa lata później, w ie lk i T\or-
wie ca.kowiclc- pokryty w ,ecz weg Amundsen umieszcza na

lodami. Jego ; samym Biegunie sztandar swegonyrni śniegami i 
olbrzymie, puste, zdawałoby się 
bez śladu życia obszary taj 
mują przestrzeń półtora raz i praca i 
większą od Europy. Pierwsze kowców 
co się nasuwa na mys'. gdy 
mowa o terenach podbieguno-
wych to zimno, straszliwe. ! w

kraju.
Poświęcenie, wzajemna wspól- 

upór badaczy i nau- 
z całego świata za­

częły wydzierać Anta rktydzie  
je j tajemnice. Stwierdzono, ze

zabójcze zimno. W na jz im n ie j- ją
górach A n ta rk tydy  znajdu- 
się bogate złoza ogromnie£MUU,IV.C Í.W1U1W. »V ‘ »s-J J'1 -  • 's '  '  ro-----

szych miesiącach — w hpcu poszukiwanych i cenionych su-
i sierpniu — rtęć w ter r.ome- 
tr/.e opada do 60 stopni poni­
żej zera. A latem, k t j r t  tu 
przypada w grudniu i styczniu 
termometr wskazuje naiwyżej 
0 stopni. Całymi tygodniami i 
miesiącami z niesłychaną siłą

- ......:....... ........7 p .„.»«a wiele związków zawodo-
rr.om. że w y n ik i rozmow w j d u  p-.iityk i gospodarcze] rządu . • ie zolucjach przedsts-
spraw ie rozszerzenia w spó łp r** angielskiego. M im o w ie lokro t ; •____u ir „ „ , „ .« n w i

Jugo- i nych ostrzeżeń związków za 
’ ' 1 w o d o w y e h  —  głosi sprawozda

nie _  rząd nie opracował sku

cy gospodarczej międz. 
f ia w ią  'a ZSRR są zadowalają 
ce.

w io n y c h  K o n g re s o w i w y p o w ie -  
Ł y  r i7 ia )o  s¡e j Uż p r z e c iw k o  w s z e l-jo s ,  s p ra w o z d a -  ¡ d z ^ t o ^ ^ u  o g r a n i„ e n ia  ic h

i - * . i do strajku.
; tec/.nego planu zwiększenia m- ^ rozdział* sprawozdania po- 
l w estycji w przemyśle, k tóry | v nvm sytuacji międzyna- 
1 przyczyniłby się do obniżki cen - „ wei Rada stwierdza, że o- 
i podniesienia produkcji. Do- i *.abienie napięcia w stosun-

j puścił on natomiast do zw ięk- | -. . miedze w ie lk im i mo-__ eden

W dalszym ringu w  A l-  
gerze trwają krwawe wa lk i  
między wojskami f rancu­
skimi a powstańcami.
Na zdjęciu: patrole f ra n c u ­
skich wojsk pancernych 

w wa.wozie El Kantar.
Foto  C A F

/5 -/7  września
Zjazd

pisarzy Jugosławii
MOSKWA. Agencja TASS

donosi t  Belgradu, że pisarze , ' ' ^ - i n e j  mas
Jugosławii przygotowują cło ¡eona sytuacji swe
kolejnego IV  zjazdu, który od- pracujących i IC”  . Rady
będzie się w dniach od 15 do | prawa ujawnia - • kon.
17 września w miejscowości r o b o tn ik ó w  do
Ochrida. , : tro ll Py,aw*  n i,.owanych dla

Na zje idzie omawiane będą stra jków  -8 • dwyjfci płac 
osiągnięcia twórczości literac- j poparcia ą warunków pracy, 
k le j w okresie ubiegłych 10 lat. ' i  popraw* waruna

szenia zysków i wzrostu dyw i- | carstwami bud 
dend... Rada Generalna „jest bardziej trudu 
zaniepokojona tym, że rząd;.-, ... • 
nie czyni wszystkiego, co od 
niego zależy, aby stworzyć prze­
m ysłow i angielskiemu najbar­
dziej sprzyjające warunKi 
przeciwstawienia się J
konkurencji na rynkach 
portowych“ .

Część sprawozdania pośwtę

Za kogo giną
ludzie na Malajach?

LONDYNIE podano ostat-
nin do wiadomości. Że ..._ -

przedstawiciel dowództwa Lu-
rtowej Armii Malajskiej zwró­
cił się do wlidz angielskich
z propozycja ur/ywrócenia po-- 
ko.iu na Malajach.

„Jedynym celem naszej wal­
ki czytamy w tej propozy-
r jl -  b ito i Je»t utw-irzenie 
polfotoweio. demokratycznego 
1 niezależnego państwa mala.i-
skie.io“ .

P r z y p a t r z m y  się dziejom lu­
du rmlajskiego 1 .1pg° 'va'ki Ł.
0 wolność.

w XT wieku ludy zwane
Orang Mała hu, czyli — po ma-
lajęku — „wędrujący lutlzie", 
przs7t)s’ly z Borneo na Półwy­
sep Maiajski 1 założyły tu
miasta Singapoore 1 Malakę. 
Ojczyzna Małajczyk6w — dłu­
gi wąski półwysep wciśnięty 
miedzy Zatokę syjamską 1 
Cieśninę Malaka, zajmuje ob­
szar lSO.Of0 hm kw. Matejczy­
ków, których w wieku XVII 
bvło około 5 milionów, pozo- itęeipat
stało dr.łś tylko 2,5 miliona. 
Długoletnie walki i. koloni za-
tarami angielskimi, którzy 
n apad li na M a la j* , zm n ie js z y ­
ły  ludność o po łow ę.

A n g ie ls k i p o d ró ż n ik  H ouL 
k tó ry  p rz y w ę d ro w a ł tu  w ro ­
ku  1854, ta k  op isu je  ten  k ra j:

. .K lim a t jest tu  c e p ły  i w i l ­
go tny . W yso k ie  g ó ry  docho - 
rtzącs do 2.r*03 m w ysokości 
p o k ry w a ją  ogrom ne lasy z w ro t 
n ikowe.. Na n iz in a c h  panu ją  
step i dżung le. A w  dżung lach  
ty g ry s y  i p a n te ry . Ż y je  też 
noso.o/.ec i Błoń*'.

X<e dżungle i nie dzikie 
zwierzęta przyciągały jednak 
Anglików na Malaje. Gdyby 
Honi przyjechał tam dziś. za- 
stałby obraz bardzo zrnienło-

■v: «lepów przekształ­cono w poła ryżowe i ja5y 
kaumikowe, tu ł ówdzie wy­
ra s ta ją  w eże kopalń cyny 
M ala ło  dosta rcza ją  dziś poło­
wę św ia to w e j produkcji kau­
czuku i cyn y .

Z a c i łs m ii  ko lo n iz a to rz y  m -  
p ;e?scv p rz e k s z ta łc ili M a la jczy - 
ków  w sw vch  n ie w o ln ik ó w . W 
(vch sam ych celach sprowa - 
d z ill C h iń czykó w . k tó ry c h  * y -  
l ,  ,\~<s rm M a la jach  otioto 
dwóch m ilio n ó w , oraz Hindu­
sów. P o d b itym  M a la jom  no - 
dano narw ę  „ F ^ r a c J l  M a ia ]- 
.k 'e 1 ‘ l . I t ć ia  port*!c lono  na 
stany Na czele każdego sta­
nu s to i ra d ia  -  w«elW obssar- 
„Ife m a la jsk ł- Radżow ie pod­
porządkow an i K om isantow i
angelsKiemu. Który jest wla- 
Sciwvm władca Kraju. T*w.
«ad-- rs.awotlawcra składa 

,  przedstawicieli ang.cl- 
’¿Ich plantatorów i obszarni­
ków malałsKtcb.

M aia.ie określa sle lako a«,- 
bogatsze źródło angielskich 
doehedów. Jakie kontyści da­
la Jednak ludowi maiaiskiemu 
...a  tflirste zasoby Kauczuku 
i cyny? j a k  ty je naród malaj- 
ski.' młodeie* maiaiska?

W angielskim rocaniku *ta- 
iy s ty c z n y m  cz y ta m y : „ N "  sto 
rt^ ieci — «  urmei-a w  w .eku  
pon iże j la t 5... r rz c c je tn re  
is  osób mięsaka w .lędnei >*- 
b',e... B adan ia  w y k a z u ją ., ze 
procen t m łodz ieży  m io jo it .e l i 
4S p roce n t m łodz ieży  na w m  
pada o fia ra  c h o ro b y  j e l i t - . ™ 
procent m łod z ieży  m e ma 
m ożności uczęszczam a ao 
szkó ł...“  7, rocznili”* tego 
wiadniemv s!c równifi. ż* 
każdero nauczyciela przyparła 
ta policjantów, że młody Ma- 
lajczyk zarabia na plantacji 
kauczuku naiwyiej 1 funt ty­
godniowo. Korespondent lon­
dyńskie i gazety „Times“  pi­
sze z Sin^apoo-e: ..P łace n:e 
w ys ta rcza ła  na u trz y m a n ie  
n aw e t w te d y , je ż e li obo le  ro ­
dzice m a ja  pracę  i najlepsze, 
p ro p o rc jo n a ln ie , w a ru n k i za­
ro b ko w e “ .

•Test rzesza zrozumiałą, *e 
naród malajski rU« może i nie 
chce żyć w takich, narzuca­
nych mu, warunkach, że ns 
nelndzki ucisk odpowiada 
walką.

Wałki wyrwoleńez* ludu ma- 
lajsi le^n maja długą historie. 
Szczerólnie przybrały on»» na 
sile w okresie II  wojny śwla-

towej. W 1341 roku. gdy na 
Malaje wdarli sie .Japończycy* 
lud malajskl domagał się bro­
ni. by stanąć do walki z na­
jeźdźca. Anglicy jednak, bojąc 
się widocznie szerszpj Inter - 
pretacji słowa: najeźdźca — 
woleli zgodzić się raczej na 
swój własny odwrrót. Po kspj- 
tnl.arji Slńgapoore, gdy Attgl - 
cy l bogaci Malajczycy u- 
ciekli do Australii l Ind i, lud 
malajskl stanął dn walki r. Ja­
pończykami. Kiedy w 19*5 rn- 
ku Japończycy ponieśli klęskę 
I na Malaje powrócili Anga­
ry, kraj był już wyzwolony. 
Japończyków rozbrojono, s ży­
ciem 1 wsi kierowały
wybrano przez ludność malaj- 
ską rady ludowe.

I.ud o w ą  A rm ię  M a la jską  w y ­
chw a la no  wówczas ł s ław iono, 
a k i lk u  je j  p rzyw ó d có w  w z;c- 
ło udz/a ł w  d e fila d z ie  zw yc ię ­
stwa w 1945 ro k u  w  L on d yn ie . 
M a la jc z y c y  zaczęli w ie rzyć . i.c 
w yw a lczona  prze/, n ich  ‘ w o l - 
nove bodzie zagwa ra n i owapa.

d ługo  Jednak dane łm  
ta n ad z ie ją : w ojska

ność 
Nie 
było 
ang 
ł

iy i
r !sk !p  ponow n ie  o kupow a- 
la la .ic . -  -------« w raz  

w ró c il i p la n ta to rzy  
Znow u

z n im i po-

-  rozpoczę ły  slg p rrr-  
ś lartow en ia , beg lltosny  w v rv , l ;  
i a resz tow an ia . A rm ia  I, \m o v a  
zoatała ro zb ro jo na . N aród  m o - 
avn c h w y c ił ra  b roń . Na cacla 
w a lk i o w olność k ra ju  » lancia 
p a rt ia  K o m u n is tyczn a  I 7  XV i a - 
zek D em o kra tyczn e j M ło d z ie ­
ży M e la js k le j. l.u d  m a la jak l 
dom agał sie w prow adzen ia  de­
m o k ra ty c z n e j k o n s ty tu c ji 1 
a u to no m ii.

W  odpow iedzi na te żgdania
rozpoczę ły  sie k rw a w e  p rre - 

. « ładowania. A b y  oprzeć sie 
w o js k u  i p o lic ji  a ng ie lsk i» !, 
lud  m a ia jsk i u tw o rz y ł na nowo 
swa a rm ie  w yzw o leńcza . w 
skład k tó re j w eszli żo łn ie rze  
w szys tk ich  ras zam ieszku ją  - 
cyc li M a la je . A rm ia  ta w a lczy  
pod w spó ln ym  dow ództw em  w 
iż  stanach B ro ń  zdobywa sie 
na n ie p rz y ja c ie lu . Zadam y u - 
tw o rze n ia  n ienod leg te j M a la j - 
Sklei R e p u b lik i L u d o w e j -  
o to  hasło w yp isane  na sztanda­
rach te j a rm ii.

Kolonizatorzy angielscy rzu­
c ili przeciwko M alajczykom
w szys tk ie  s to jące do ir b  d y ­
spozyc ji ś ro d k i w o jenne  — 
bom bow ce, czo łg i i 
P leć la t trw a  ju ż  bohaterska 
w a lk a  lu d u  m a la js li »go. R ów ­
nież postępowe s ł y  naro«»  
a ng ie lsk iego  p o tę p ia ją  b es tia l­
stwa k o lo n iz a to ró w  i dom aga­
ją  Sie zaprzestan ia  w o jn y  na 
M a la jach .

W ładze a n g ie ls k ie ' n!» odpo­
w ie d z ia ły  dotychczas na p oko ­
jow ą ozop o -yc je  Ludowe.- A .-  
m li M a la jsk ieJ . W  dalszym  
ciągu t rw a ją  bom bardow-ania, 
w da lszym  ciągu p łoną w io sk i 
m alaW kie. n in ą  ta'siace pa - 
w lo tó w  m a la js k 1ęb. g iną  w 
m a la js k ie j d żun g li m łodz i an ­
g ie lscy żo ln iezze. A chodzi o 
ka uczu k  i cyne „

B .  K .

kach . . . . . . .  . .
budzi nadzieję, za

____je t paląca pro­
blemy międzynarodowe mogą 
w odpowiednim czasie być u- 
regulowane za pomocą roko­
wań. Z drugiej jednak strony j 
Rada Generalna opowiada się 
za utrzymaniem bloku polnoc- 
r.o-atlantyckiego. aprobuje re- 
m ilitaryzację  Niemiec zachod­
nich i układy paryskie. Rada j 
popiera również szkodliwą dla j 
ruchu robotniczego rozbijacką 
po litykę „M iędzynarodowej 
Konfederacji Wolnych Związ­
ków7 Zawodowych“ .

Przed zamknięciem przedpo­
łudniowego posiedzenia podano 
do wiadomości, że Kongres o- 
trzym al deo?«zę z pozdrowie­
niami od W szeonz w iązkowej 
Centralnej Rad» Związków Za- i 
wodowyeh (WCSPS). Wiado­
mość tę delegaci pow ita li hucz­
nymi oklaskami.

LONDYN. Komentując obra­
dy Kongresu B ry ty jsk ich  
Związków Zawodowych w ięk­
szość dzienników podkreśla, że 
Kongres- omowi przede wszyst­
kim  następujące zagadnienia: 
walka o podwyżkę pł«'>c. ruch 
stra jkowy i sprawa międzyna­
rodowej jedności związkowej.

Kom entator podkreśla. że 
przedstawione Kongresowi re­
zolucje domagające się u- 
trwalen ia międzynarodowej so­
lidarności robotników wszyst­
kich kra jów  i nawiazania bar- 
dziej ścisłych kontaktów z ra­
dzieckim i związkami zawodo­
wym i. matą z góry zapewnione 
znaczne poparcie.

IV japońskim mieście Suna- 
kawa odbył się mieć pro- 
testacyjny ludności prze­
ciwko rozszerzaniu amery­
kańskiej lotniczej bazy ton- 
jennej pod miastem Tachi- 

kawa.
Foto  C A F

W$nmkiem owocnych rokowań 
ze Wschodem jest zmiana 

stosunku HRF wobec NATO
— pisze pułkownik von Bonin

dmą tu w ichry, pęd/.ąc przed ; możliwe jest 
sobą tumany drobnego, śnieżne- 
>,o pyłu. W idnokrąg zadymiony 
iest stale śnieżnym kurzem.
Blade, 
miecią
parę godzin dziennie.

A jednak ludziy nie u lękli 
się dotarcia do tego groźnego 

niegościnnego lądu. Począt­
kowo trw a ł zawzięty spór: czy 
w ogóle wokół Bieguna Połud­
niowego znajduje się jakiś ląd

r owco w : miedzi, cynku, oło­
w iu i uranu. A n ta rktydę za­
częto nazywać ..olbrzymią szka­
tułą skarbów".

Jak wydobyć te skarby, w 
ja k i sposób um ożliw ić ludziom 
życie na Antarktydzie? Czy 

zorganizowanie

BERLIN. Zachodnio - nie­
miecki dziennik „Rheinisch 
Westfaelische Rundschau" opu­
blikował w sobotę a rtyku ł b. 
wsipó (pracownika bońsktego 
m inisterstwa wojny, pulkowni-

Oddziały francuskie
wszczęły akcję pacyiikacyjną

w Maroku
P A R T *. Jak w yn ika  * doniesień prasy francuskiej, silne od­

działy wojska I żandarmerii wspierane przez, czołgi i i®1” '" 
ctwo rozpoczęły „akcje pacyfikacyjną" w rejonie Otieo-z-rni 
w Maroku.
Żołnierze Legii Cudzoziem­

skiej i oddziały skoczków spa­
dochronowych przeprowadzają 
obławy wśród Marokańczyków, 
którzy opuszczają masowo wsie 

ukryw ają  się w górach.

nadal poważne rozbieżności co 
do sposobu uregulowania piob- 
iemu marokańskiego.

PARYŻ. W ostatnich dniach 
władze francuskie przepiowa-

Jak podkreśla dziennik „L 'H u - ; dzają wśród Algerr/..vkow za- 
manite“ , według oficja lnych da- mleszkalych we Francji maso- 
nvch francuskie siły wojsko- we rew izje i aresztowania, 
we skoncentrowane obecnie w W Paryżu aresztowano około 
Maroku liczą przeszło 57 tysię- 50 osób, w okolicach Paryża

— przeszło 60.
Jak donosi paryski kores- 

Ponownie pondent agencji United Press.
a r e s z to w a n y m  A lg e rc / .y k o m  g ro - 

K r a n c j i .

cv żołnierzy i oficerów
Również w Algerze sytuacja 

jest nadal napięta 
doszło do krwawych stare mię 
¿ Z  wojskami francuskim i a | zi deportacja z 
oddziałami powstańców. Z obu. 
stron są zabici i ranni.

PARYŻ. Dziennik „Combat 
podkreśla, że we francuskich 
kulach politycznych istnieją !

Powszechny strajk
w CliDe

NOWY JORK. .'ak - 
prasa ch ilijska, do 55 tys, straj 
kujących robotników I urzędni­
ków przyłączyli się także robot­
nicy transportow'1 1 dokerzy. 
studenci i celnicy.

4 września w7 Santiago odby­
ła się w ie lka manifestacja 
stra jku jących. Policja usiłowa­
ła rozpędzić manifestantów po­
sługując się granatam i z gazem 
łzawiącym.

Federacja związków zawodo­
wych Chile proklamowała na 
5 września powszechny stra jk  
w całym kra ju , k tóry obejmie 
około 1-750 tys. ludzi pracy.

Bilans soboty i  niedzieli

242 wypadki
w USA

Nowe starcie
w strefie Gazy

LONDYN. Jak donosi agen­
cja Reutera, na granicy lzrael- 
sko-egipskiej w okolica«*1 ' ,a" 
*v znowu doszło do starcia m ę 
d iy  oddziałami wojskowymi 
Izraela i Egiptu.

, Jak wiadomo, z a ró w n o  ksip t 
donosi j jak i Izrae! z o b o w ią z a ły ^  

zaledwie na 7 godzin Pr - 
tym  nowym incydentem sce­
nicznym do zaniechania ws7e '  
kich działań zbrojnych w stIP‘ 
fie granicznej.

Komisja Rozejmowa ONZ w y­
słała na miejsce incydentu 
swych przedstawicieli.

NOWY JORK. 24:? śm ierte l­
ne w ypadki samochodowe .lam. . ......
ta k t  ¿ v ł  w  S ta n a c h  Z je d n o c z « -  D z ie n n ik  p o d k re ś la .  vs J **

* z 1 .« ... ni/iW.Ałęiientm' (1 3 K181C

LONDYN. Przybyły z Kąnm 
do Bejrutu specjalny «■>»* 
n ik  Eisenhowera Joiinston 
wiedzit premiera Libanu i om - 
w ia ł z nim a m e ry k a ń s k i P j
je k t wykorzystania 'V|W 1/€A 
Jordan.

Kom entując podróże John 
stona. syry jsk i dzienni': „A  - 
A iam “  stwierdza, że w P0^" 
tycznych kolach krajów  arab­
skich panuje przekonanie, y  
podróż Johnstona ma tącznov- 
z niedawno opublikowany m 
projektem  Dulle.sa w sprawa 
zlikw idowania tarć między kra­
jam i arabskim i a Izraelem

nych bilans dwóch weekendo­
wych dni — ostatniej Soboty i 
niedzieli- Ponadto przeszło 100 wysiłków 
osób straciło życie przez uto­
nięcie, wskutek pożarów itp.

to
plan niebezpieczny dla krajów 

rabskich i „m im o wszelkich 
im perializm u amery­

kańskiego — skazany na niepo- 
wodzenie1.

o r z e

Gorkowskie”
powstaje 

na Wołdze

MOSKWA. B u flo w n tczo w ie  
O o rk o w s k le j E le k tro w n i '!,> « - 
n »( przegrortzU i t*  » łe rpn la
k o ry to  W o łg i. P ow sta je  ►*•«;;
rz«e  „M o rze  G o r k o w s k ie  
ren  o lb rz y m i z b io rn ik  o PO; 
W ie rz c lin i 150 ty», nek ta rów
ra lk o w lc le  zape łn iony  zostań e 
wodą na Wiosnę 1956 r. Wow 
czas p o z io m  W ołgi podniesie 
sie o 19 m na o d c in ku  od gor- 
k o w s k ie j sieci e le k tro w n i w  ( 
nvch  w g ń rn ym  biegu r z e k i 
do m ia s ta  S z c z e rb a k o w  w
ktńrs-m  Już od k i lk u  la t  «U- 
na .jest e le k tro w n ia  wortna. 
sze rokość „M o rz a  <,or 
sk iego71 b id z ie  sięga*» w n l , 
k tó ry c h  m ie jscach  30 k i lo m e t­
ró w .

B u d ow n iczo w ie  d o ko n a li o l­
b rz y m ic h  prac p rzygo to  -
czych  do za top ien ia  k o t l in y
p rzysz łego  m orza. FTzenles 
no stam tąd  osiedla robo tn icze
1 b lis ko  6 tys- ęeAPOdjirstw 
zrzeszonych  w aziesiąt-nmen 
Ko łchozów ,

P aństw o  zbudow ało  <U» 
p rzes ied leńców  w ygodne mm 
szkan ia  1 u d z ie liło  lm  
z w ro tn y c h  po iyczeK . W c
o ch ro n y  m U «t. , * V 'nVCw rn ? ! 
i łą k  przed za top ien iem  w * "  
sl się w a ły  ziem ne T ‘ ^ " f l o -  
się na p rzes trzen i setek 
m e tró w .

„M o rz e  Gorkowskie“ Jest
czeSclą p om yś ln ie  lea llzo w a  
«ego p lanu  s tw o rzen ia  .■ -
k le j w o łg i" ,  k tó ry  P1,7; ' * ’ “ '* 
Je budow ę sieci e le k tro w n i 
w o d n ych  w zdłuż całego n 
ku rz e k i. Po zakończen iu  tych  
prac W ołga p rzeksz ta łc i w
n ie p rze rw a n y  łańcuch  * 
k ic h  z b io rn ik ó w  w o d n ych  od­
d z ie lo nych  tam am i t P0 ,«»e7;” " 
n v c h  Śluzam i. K a n a ły  "  lK' 
ju ż  łączą w szystk ie  5 >norz 
e u ro p e js k ie j części ZSRR. J ' 
g ó rn y m  biegu rze k i p ow s ta ły  
trz y  w ie lk ie  rozga łęzione e- 
le k iro w n ie  w odne — « "an  
ko w ska  (skąd b.t.rze 
K a n a ł Im . J to skw y), 1 8
I S z c z e rb a k o w s k a . Każda z
1.1, li U tw o rzy ła  w łasne >''<*- 
rz e ". l. lrz b a  K b  pow ię ksz*
sle o pow sta jące  „Mo-e.e L o r -
k o w s k le “ . 7,a k i lk a  n n e s lę ty  
z ro dz i się „M o rze  K u jb y s ic -  
w s k ie “ . a n ieco  późn ie j -  
„S ta  l in  g ro d z k ie “ . Sieć ' / ' ’ 'i"  
t ro w n i na W ołdze u zu p e łn io ­
na zostan ie Czebóksarska. F- 
lek lro ycn ią  !Vodną. do k lo re j 
budow y czyn ione  są Już p rz j7* 
gntoryam a.

W kró tce  pop lyn te  prąd  z 
p ie rw szego agregatu G u tk o w ­
s k ie j E le k tro w n i w o d n e j. Z 
gm achu « E W . gdzie za ins ta ­
low ano  Już pieryv»zą tu rb in ę  
i dobiega końca m o n ia * d ru ­
g ie j. rozpościera  sie m a je s ta ­
ty c z n y  w id o k  pow sta jącego 
„M o rz a  G o rk o w s k lfg O ” .

ka von Bonina. Autor a rtyku ­
łu atakuję ost.ro bońską po lity ­
kę z. „pozycji s iły", stwierdza­
jąc. iż. uniem ożliw ia ona zjed­
noczenie Niemiec.

W dalszym ciągu a rtyku łu  
Bonin stwierdza, że kompro­
misem byłoby utworzenie z jed­
noczonego, neutralnego pań­
stwa niemieckiego, posia­
dającego w .ograniczonej ilości 
własne siły zbrojne, któremu 
w ie lk ie  mocarstwa udzie li­
łyby odpowiednich gwarancji 
Wskazując, że zjednoczenie 
Niemiec na bazie neutralizacji 
nie jest sprawą łatwą. Bonin 
pisze, że propozycja taka dała­
by jednak nadzieję rozwiązania 
n a j ży w ot n i e i s z y c h problemów
narodu niemieckiego. Autor 
artyku łu  podkreśla dalej. że 
warunkiem  owocnych rokowań 
?.e Wschodem jest zmiana sto­
sunku Niem ieckiej Republik: 
Federalnej wobec NATO. o 
czym Adenauer powinien prze­
konać mocarstwa zachodnie. 

ńc
BERLIN. Przewodniczący

N iem ieckie j P a rtii Socjal-demo 
kratyczne j (SPD) O llcnhauer o- 
śwla-drzył 4 bni., że podróż A- 
dcnaucra do Moskwy stanowi 
w ie lką szansę „wyjścia ze sta­
nu zamrożenia i usztywnienia 
w sprawach zjednoczenia Nic- 
m ie t".

„Ostrzegaliśmy, Iż nie należy 
zaakceptować układów parys­
kich przed rokowaniam i ze 
Zw iązkiem  Radzieckim. Teraz 
Jato się jasne, że przyjęcie 
vch układów było fa ta lnym  

błędem p o lity k i niem ieckiej. 
Jesteśmy za tym, by kanclerz 
federalny uda! się do Moskwy 
i mamy nadzieję, że me sta­
nie się tam nic takiego co u trw a­
liłoby podział Niemiec“ — po­
wiedział daiej Oliephauer.

Przewodniczący SPD podkre­
ślił. że „zjednoczenie Niemiec 
nie będzie możliwe dopóty, do­
póki Republika Federalna sta­
nowić będzie część zachodnie­
go systemu obronnego“ .

kom unikacji lotniczej przez A n 
tarktydę?

ue siiiez.il>ni Oto otw iera się nowe wspa-
przesłonięte mg!ą i za-: niałe pole dla współpiacy na- 
słońce świeci za ledw ie ; ukowcow wszystkich k ia jów .

I le li współpraca pozwoliła wszak 
! odkryć A ntarktydę. Cóż więc 
! stoi na przeszkodzie, by ta po- 
I tężna siia, jaką jest zespołowa 

myśl i  zespolone męstwo — 
: przyczyniła się dziś do tego, za* 

U lo w eg o  ¿uajuuje m -  Anta rktyda stanie się źródłem
Tym  właśnie nieznanym i nie- bogactw dla całego świata.
zbadanym terenom, położonym 
wokół Bieguna Południowego, 
nadano — od łacińskiego słowa 
„antaretieus" — południe
zwę: Antarktyda.

Istn ie je czy nie istnieje? Py-

Być może, że jeszcze za na­
szego życia wyrosną tu elek- 
troumie atomowe, poruszane 

na-1 wydobytym  z wnętrza A n ta rk -
1 tydy uranem, dając ludziom 

ciepło, przemysłowi energię-15UUCJC W.V UtC is n i . t ję . .  * ---- - ./
tanie to szczególnie nęteało zna- Stąd popłynie na okrętacn

. ■ __: 4 _; „J Je /sąea-ąle J r t ió l l łnego pitdróżniką angielskiego, 
James Cooka. Sposób , na roz­
wiązanie tej zagadki był oczy­
wiście ty lko  jeden: popłynąć w 
kierunku Bieguna Południowe­
go.

Przez trzy lata. od 1772 do 
1775 roku zmagał się C ,ok z 
lodami, zimnem i głodem, ale
do A n ta rk tydy nie 
powrocie stw ierdził, że wokół 
Bieguna Południowego nie ma 
żadnego lądu. Relacja Cooka 
odniosła tak i skute«, że na prze­
szło poi w ieku zaprzestano po­
szukiwań w le j części świata.

Zwyciężyło' jednak odwiecz­
ne dążenie człowieka do poz­
nania ca ej prawdy o planecie, 
na które j żyje. Oto dw aj pod­
różnicy rosyjscy, Bellingnausen

w
świat miedź, cynk i  ołów, a 
może wiele innych, nie odkry ­
tych jaszcze surowców. Już 
dziś tw ierdzą lekarze, że k l i ­
mat A n ta rk tydy  wspaniale 
sprzyja urządzaniu tam sanato­
riów  dla chorych na pylicę 
górników.

S ta łym i gośćmi na A n ta rk ty - 
do ta ił Po Id z ie  są naukowcy radzieccy.

którzy od iwłó roku nieprzer­
wanie prowadzą tu badania 
naukowe.

W najbliższym czasie wyrusza 
na zbadanie A n ta rk tydy w ie­
le wypraw  naukowycn. Ra­
dziecka ekspedycja składać się 
będzie ze specjalnych okrętów  
i łamaczy lodów. Okrętem ad­
m ira lsk im  te j flo ty  jest w ie l­
k i motorowiec „Ob“ , na k tó rym  

‘ ‘ ' anspor-różnicy rosyjscy, Bellingnausen znajdują siĘ M :nolo iy tram po 
i Lazariew, wyśm iewani i wy- lowe j  helikoptery. Uczeni r 
kp iw an i, na przekor panu jące-, dłieoCy zamierzają urządzić

Pierwsze transakcje
n a

Targach Lipskich
BERLIN. W dniach Targów, 

które otwarte zostały av nie­
dzielę. Lipsk »tał się chyba 
najruchliwszym  miastem Nie­
m ieckiej Republiki D*mokra- 

: tycznej.
W pierwszym dniu Targów 

zawartych zostało ponad 20 u- 
j mów handlowych między 
I przedstawicielami k ra jów
I Wschodu i Zachodu. Finlandia. 
Japonia i Jugosławia zapew- 

! n iły  swój udział w Targach 
j Wiosennych w 1956 r. W nze- 
| dzielę Targi zwiedziło około 2 
S tys. gości z zagranicy. Tak 
: więc Targi L ipskie kontynuują 
swoje chlubne tradycje, które 

i liczą około 800 lat.

mu ogólnie przekonaniu, że 
Cook m iał rację, wyruszają na 
dwóch okrętach — „W ostok" i 
„M irn y j"  — w kierunku Bie- | 
guna Południowego. W stycz- i 
niu 1821 roku rosyjscy bada- ! 
cze do tarli do brzegów A n ta rk ­
tydy.

Ludzie otrzym ali wreszcie 
odpowiedź na pytanie: czy A n -| 
tarktyda istnieje? Nazajutrz po j 
dokonanym przez, rosyjskich ba­
daczy odkryciu posypały się 
dalsze pytania: czy rosną tam 
jakieś rośliny, czy żyją ta m . 
zwierzęta? A może skorupa 
wiecznych lodów k ry je  jakieś < 
skarby? Nowe tajemnice, nowe j 
zagadki, nowe zadania posta­
w ił przed sobą człowiek.

Belgijscy, niemieccy, angiels­
cy, szwedzcy, francuscy i pol­
scy badacze ruszyli na nowy 
bój — na z b a d a n i e  A n­
tarktydy. O dkry li, że żyją tu 
albatrosy, pingw iny, foki, sło­
nie morskie i największe bo­
gactwo wód oblewających An- 

_ tarktydę — w ieloryby. Dziś 
, flo ty lle  wielorybnicze rokrocz- 
i nie zdobywają lu m ilion be- 
j czek tranu. Wątłe słońce daje 

jednak dostateczną ilość życio- 
I dajnego ciepła, by mogły tu 

rosnąć rozmaite mchy, by m i­
zerne porosty obrastały ska li­
ste szczyty gór.

Polski uczony, A nton i Dobro­
wolski, jeden z uczestników

uzieccy zamierzają urządzić w 
pobliżu Bieguna Południowego 
stację obserwacyjną, które j 
personel liczyć będzie trzy- 
uzieści osób. Ekspedycja ame­
rykańska ma dotrzeć do zatoki 
Kainan, gdzie zostanie utw o­
rzona baza „M ała Am eryka“ . 
Stąd wyruszą uczeni amerykań­
scy na motorowych saniach 
w głąb Antarktydy.

Już dziś jednak zarysowuje 
się obawa, że im  więcej bo­
gactw w ypraw y te odkryją , 
tym  gorętsza będzie walka po­
lityczna o podział A n ta rk tydy. 
Już dziś A ng licy tw ierdzą, że 
to oni mają wyłączne prawo 
do A nta rk tydy , gdyż zbudowa­
li  tam urząd pocztowy, ja kko l­
w iek n ik t zeń, rzecz jasna, nie 
korzysta. Chilijczycy twierdzą, 
że to właśnie do nich pow in­
na należeć Anta rktyda, gdyż 
zbudowali tam kościół, ja k k o l-  
wnelt n ik t w mm, rzecz jasna, 
się nie m odli, oprócz przy­
dzielonego do jego obsługi księ­
dza.

Jak zapobiec tym  sporom? 
W ja k i sposób nie dopuścić do 
tego. by solidarne w ys iłk i, trud  
i poświęcenie naukowców po­
szły na marne? ZSRR chcąc 
zapobiec tak ie j ewentualności, 
skierował do państw, które za­
interesowane są A n ta rk tydą  — 
do USA, A n g lii i F rancji. Nor­
wegii, A us tra lii, Nowej Zelan­
d ii i Chile — notę. w k tóre j

w ypraw v zorganizowanej przez stwierdza, że „los Antark tydy  
rząd be lg ijsk i na pokładzie stat- pow inien być rozstrzygnięty z 
ku „Bélgica", w  swym pamięt- j udziałem wszystkich zaintereto* 
n iku, pod datą 2 marca 189 Z r. 
zapisuje: „Znajdu jemy się o 19

wanych kra jów"
zapisuje, „ z - m »‘9, -  | Naukowcy z całego świata,
stopni od Bieguna. Utknęliśmy  i k tórzy wyruszają w  trudną i  
w lodach. Rozpoczął się dla ! niebezpieczną drogę na A n ta rk - 
nas nowy okres: okres n ieru- 1 tydę. o tw iera ją  przed ludz:»oś- 
chornej pustsln i. Rozpoczęła z j cią now7e potężne źródło ener- 

walkę śmierć. Zaczęli g ii i surowców, nowe źródło si-
ubyutać moi w-spóttowarzysze 
Niszczyła ich choroba krainy  
wiecznej nocy i mrozu — cho­
roba nerek i płuc, ale musi­
my wytrwać.

ly  1 dobrobytu człowieka. Ich 
zdobycze pow inny stać się u- 
działem całej ludzkości. K ie ­
runek ich pracy wytycza dro­
gowskaz: dla dobra radowieka.y xcy łniżu ł.. r*' ——

Jest rok 1909. Polarne zapa- I k ierunek ten powinien zwy 
sy trw a ją  nadal. Oto A ng lik  i ciężyć.
Shackelton dociera praw ie do I H. KAW KA

A teneum  — ¿ .M aturzyści“  — 
g. lfl. P o lsk i — ..Lo re n zacc io “
— %. 18.30. K a m e ra ln y  —
..Dom  k o b ie t“  —- g. 19. L u d o ­
w y  (Szwedzka 2-4) — ,.M o ra l­
ność p. D u lfk ie . i“  — %■ i 9-
L ud o w y  (K ró le w ska  n . daw ­
na P laców ka) — ..Pófcna m i- 
łoi^ć“  g. 1930. N a ro d o w y — 
..O stry  d y ż u r"  — g- 19.15, Po­
w szechny — ,.M ost" — g. lfl, 
T e a tr S a ty ry k ó w  S yrena — 
..D ia b li n a d a li"  — g. 19. 
W spółczesny — ..T e a tr K la ry  
Gaizul" — V- T r a t r  M łod e j 
W arszawy (M arsza łkow ska  fi)
— ..R o m a n ty c z n i"  — g. 19.15. 
T e a tr Młode.) W arszaw y (Pałac 
K u ltu ry  i N a u k i) — . .F a ifu ik a  
k ró lo w e j B o n y "  — g. lfi.3n. 
T e a tr Dom u W ojska  P o lskiego 
(w  Pałacu K u ltu ry  i N au k i)

' “  — g. 18. T e a tr  E stra - 
..W ieszczka la le k “  — g. 
Estrada na S ka rp ie  — 
w y c h y la ć  aię“  p rem ie ra  
19.30.

..Wesele 
da - 
19.15 
..Nie 
— K

KINA
M oskw a  •- ..M a ły  u c ie k in ie r "  

— g. 14. 16, 16. ?ń. P raha — 
„M  act w o d y  z V I I b "  — g. 14, 
..Losy k o b ie t“  g. 16, 18, 20. 
P a lla d iu m  — ..M a c lo v la "  — g. 
14, 16, 1C, 20. M u ran ó w  — ,;B o-

h « te ro w ie  w rz e ś n ia " — g. 15. 
16. 7.7, 18. lfl. 20. P rzy ja źń  — 
..A e h iu n g  B a n d ite n “  — g- U.
15. 15. 17. 18.30. 20.30. M łoda
G w a rd ia  — ..M ężny P a k " — 
K 10. l i .  poranek, seans norm . 
..T a je m n ic z y  w r a k "  —- R- 12. 
14. 16, 17.30, 19.30. Ś ląsk —
,,Zd o b yc ie  E w ere a tu “  — £. 14.
16. 18. k . 20 za reze rw ow any,
1 M a j — ..A ch tu n g  B a n d ’.te n "
— g. 14, lfl. IR. 7.0. P o lon ia  —
..Ś w iadec tw o  d o jrz a ło ś c i“  — f-  
14. lfl, 18, 20, .Ju trzenka  —
..D zi* w ie czó r g ra m y "  — g. 
20. K o le ja rz  — .P rzed sądem " 
~  g. 20. W—7, — „U ro k  w « -
tana " — g. 14. 16. 18. 20, O- 
chota  — ..W róg p u b lic z n y  n r 
1" g. 13.45. 16. 18.15. 20.30. 
S to lica  — ..P ie rw szy po B o­
g u “  -  g. 14. 16. 18. 20. Syrena
— „N a tc h n ie n ie “  — g- 14. lfl. 
18, 20. Tęcza — „S p ra w a  d r 
W agnera“  — %. 14, 16. 18. 20. 
L o tn ik  — „P ó łn o c n y  p o r t "  — 
g 17. 19. O lsz tyn  — „Z ło d z ie j*  
ro w e ró w "  — g. 17, 19. Hadoflć
— -..Z ło d z ie je  ro w e ró w "  — g.
17. 19.

D M A  7 WRZF.JWTA
(SKODA)

m s p. A,ld

Program I — mr faji 1 2̂? m
P rogram  dnia  L.rfl, lft.Sfl,1

W ińdorności 5.05. fi r o. 7.00, 7.4-0, 
12.04, 16.00, 20.Oo. j;.00.

5.10 P o ra jm e  rozm ai to^-d
ro ln icze . 3.30 M e lod ie  ro z ry w ­
kowe. 5.43 G im n as tyka . «.13 
Z p iosenką do p ra cy . 6.33 K a - 
le n d a ta  ra d io w y . 8.40 D la w y ­
chow aw czyń  p rzed szko li, 6.45 
G im n as tyka . 7.15 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 7.45 O rgany k in o ­
w e . 8.00 K o n c e t  O rk . PB. 
8.40 U tw o ry  sk rzypcow e . 9.00 
Z p iosenką je s t nam  w e  olo 
—■ and. d la  k las  I i I I .  »20 
M e lo d ie  filmów*?, 9.45 .Tak 
Grześ 7. W ie lic z k i żak iem  zo- 
Ktal — d la  k las IV . 10.15 M u ­
zyka . 10.35 P iosenk i p rzy  g i­
tarze. 10.30 S k rz y n k a  ogólna 
PR, 11.00 Polaka m u zyka  ka ­
m era lna . . 11.30 M u zyk ,, i 
aktualność*!. 12.10 P.?:egląd 
p rasy , 12.15 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a. 12.30 M e lod ie  U ido A'* 
jó ż n y c h  n a ro d ó w , 13.00 A nd . 

w*«i. i:t.ln  A u d . d la  k las 
13.40 P rze rw a . 15.30 B ię - 

r.tafetja. 16.03 Ze śp iew - 
M on-uazk i, 16.20 K o n - 

A>7;ry w k o  w y , 17.10 „O  m e­
ch a n iz a c ji r o ln i c z a "  — pog. 
17.15 U tw o ry  na f le k  17.30 M u ­
zyka  re w y  w ko w a . 18.00 U t vr>- 
r v  M ozarta . 18.20 K rc*n ika  
k u ltu ra ln a . 13.50 K o n c e rt ży ­
czeń. 20.20 „N aszym  zd an ie m " 
— fe lie to n  W. Grosza. 20.30 

d la  w$"i. 20.40 Z c y k lu :  
„ in s - tn im e n ty  m u ty c z n e “ . ?1.10
K oncert, c h c p jr to w k j.  21.40 
„^yd ó w e e r.ka  znad D r ln y "  — 
o p o n . Izaaka  S a m a ko w lija , 
22.00 M u zyka  taneczna.

dla 
VIT. 
k . ma 
n lików 
ce rt

SXUZJK.



Przed jesienną serią
międzynarodowych 
spotkań piłkarskich
Kadra powinna obejrzeć mecz Węgry —

r - ä

k a r n e c ik.
turystyczny

U

Zwycięzca, wyścigu pływackiego Wilanów  
(Stal Ostrowiec) na trasie.

WarszaWa Czerwił  
__________ ! C A F )

W najbliższych dniach p iłkarz* nasi wznawiają jesienną serii spotkań międzypaństwowych 
i międzynarodowych. Na pierwszy ogień pójdą juniorzy, których jeszcze w tym tygodniu, 
10 bm., czeka w  Sofii mecz z Bułgarią. Jest to już trzeci mecz obu zespołów.

F ra g m e n t b iegu  na I iMhi n i ■/. p rz e s /ku ü a m i. P row aüzi i .  Ha¡a (R u m u ­
n a ) .  / '  ■. ■ ’ ' P ż v l Fubo .la ftsk t, k tó r y  u s ta n ow i! now y re k o rd  P o lsk ! Ju­

n io ró w  na ty m  d ys tans ie . (C A T)

W ub. roku. sv Bydgoszczy,, 
nasi najm łodsi reprezentanci od- [ 
n ieś li dość szczęśliwe zwycięst­
wo nad sw ym i bu łgarsk im i ko- 

jlegam i 2:1, aby w  k ilk a  m ie- 
! sięcy później na tu rn ie ju  F IF A  
I (W łochy, kw iecień 1955).. prze- 
! grać, i to bardzo wysoko 1:6. 
Jak wypadnie najbliższe spot­
kanie? Jeśli wziąć pod uwagę 

i w y n ik i ju n io ró w  B u łga rii na

tnę. gdy się gra n* własnym te- ( dno obecnie przewidzieć. W y­
cenie. Nadto — podobnie zresztą daie się, że tegoroczne niedo-
ja k  I my — i u m en myśli się I _.__y_ _ ____ ___ *
o poprawieniu nader niekorzyst­
nego w tym roku b!lańsu me­
czów  m ię d z y p a ń s tw o w y  ch.

18 bm. w  tydzień po meczu 
w  Helsinkach czeka naszych 
p iłka rzy  w yjazd do Budapesztu 
na mecz z reprezentacją tego 
miasta Trudno na razie pow ie­
dzieć, ja k i skład w ystaw ią  W

ciągnięcia w planow aniu spot­
kań i doborze przeciw n ików  
pow inny być na przyszłość u- 
sunięte. K on takty  takie  trze ­
ba planować dużo starannie j 
a nic im prowizować w ostatniej 
chw ili.

RYSZARO 7 0 ! .R

Przed Cortina d ’Ampezzo

li©  spełnione
marzema skoczkoví

(Koresponrlencja własna i Zakopanego)

r
Rapsodia

k o la r s k a
w  3  częściach z prologiem

tu rn ie ju  F IFA , to o sukces 7 | grzy. Sadzić jednak należy, że 
n im i będzie bardzo trudno. N ie w zw iązku z meczem ze Szwaj - 
można oczywiście z góry prze- cariR w Lozannie (IR bm) i I
sadzać sprawy. Tym  meczem 
zakończą ju n io rzy  tegoroczny 
sezon m iędzynarodowy.

I Jeśli idzie o seniorów, to już 
w nadchodzącą niedzielę zmie­
rzą oni swe s iły  (po siedmiu 

I bez mała latach p rzerw y) i  
p iłka rzam i F in land ii.

F iłk a rz e  S uom t n i*  c.ie^zą stę 
d ob ra  m a rk a  w  E u ro p ie . Z n a jd u ­
je  to  ź ró d ło  w  s ła b y m  poz iom ie , 
ja k i  re p re z e n tu ją . Z te j pew n ie  
p rz y c z y n y  b ila n s  naszych  spo tkań  
p o w o je n n y c h  z n im i jest. d la  nas 
k o rz y s tn y . W 1947 r. w  H e ls inka ch  
w y g ra liś m y  4:1... a w  1948 r . w  W a r­
szaw ie  T O. T ty m  razem  s ta je m y  
w  H e ls h ik a c h  z szansam i na z w y ­
c ię s tw o . 7  szansam i? ,T ak. a le  to  
czy je  w y k o rz y s ta m y *  za leżeć bę­
dz ie  g łó w n ie  od ze s ta w ie n ia  re ­
p re z e n ta c ji. T rzeba  b o w ie m  p a ­
m ię ta ć  że F in o w ie  p rz y  g o rszym  
w y s z k o le n iu  te c h n ic z n y m  w k ła ­
d a j»  do g ry  w ie le  a m b ic ji i  bo- 
iow o śc i, co je s t szczegó ln ie  wa-

wyjazdem reprezentancii Buda­
pesztu do G recji i na Cypr. nie 
będzie to zespół siln ie jszy od te­
go. 7. .jakim W a rs tw a  wygrała 
w dniu otwarcia Stadionu Dzie­
sięciolecia.

W z w ią z k u  z ty m  m eczem  na* 
suwa się pew na m yś l — choć jest 
ona moż.p ju ż  tem a tem  rozw ażań 
w «»»kcji p i k i  nożne ! O K K K . O tóż 
3' bm . o rib rd z ie  się w B udapesz­
c ie  mecz W *g ry  — ZSRR i wca- 
I«» n ip  za szkod z iłob y  naszym  re- 
p z e z -n ta n to m . g d y b y  s p o lk a n ie  
to  m o g li o h p jrz ^ć . o  k o rzyśc ia ch  
ja k ie  k r y ją  się w  t •. m poetągntę- 
c iu  n ie  ma p o trze by  rozw odn ić  
się. O ra  ta k  ś w ir t n r . h  zespo łów
da naszrm  re p re z e n ta n to m  n*> 
pev no w ię c e j n iż  ro la c je  I ko - 
m en ta rze  g a rs tk i o b s e rw a to ró w .

Z  kraju

— O co chodzi? im  w lec et la t. ty m  w ię c e j dośw iadczeń — a od 
p rz y b y tk u  g ło w a  m n ie  n ie  b o li.

PROLOG

P RZED ro k ie m  na łam ach  
..S ztandaru  M ło d y c h “  u k a -  

J za ł się a r ty k u ł p t. . .U trw a -  
j ltć ‘ \  B  ło  to po V I I  W yścigu  Po- , 
jk o j ł i.  C ały k ra j  b y ł w ów czas pod 
¿wrażeniem g ig a n tyczn e j w a lk i na 
kzosach. E n tu z jazm  i za in ie re so - 
n ra n ip  W yścig iem  dos.eg ły  p u n k ­
tu  k u lm in a c y jn e g o . A p e lo w an o  °  
^ ’ ' 'k o rz y s ta n ie  n ag rom adzonych  
pośw iadczeń d la  jeszcze w iększe 
fco ro zpropagow an ia  s p o rtu , a 
p rzędę  w s zys tk im  k o la rs tw a ! A
(a k i b y ł e fek t?

S ko ń czy ł się W yścig, o s ty g ły  j 
la s iro je , w szys tko  w ró c iło  do co- ! 
z ienncgo  życ ia  i tru d n o  b j  ło do- t 
zukać sie w y n ik ó w , ja k ie  p rz v -

f ie ś r p ow inna  Im preza  o ta k  po- 
ężnej «ile m o b iliz a c y jn e j. N ic  | 
agęściły się b y n a jm n ie j tm p re - 

jzv k o la rsk ie , a te. k tó ro  p rz e p ro ­
w adzano, za rów n o  sam i a u to rzy  
¡jak i obserw u jąca  pub liczność 
tra k to w a ła  n czym  oh ad s to łó w ­
k o w y  po ga’ow ym  bankiec ie  

M in ę ły  r-ies iąc«  M o ric .i c iszy » 
rnńw  ru s z y ły  t r y b y  m a ch in v  p ro - 
p  Ugando we.K k tó ra  w ro ku  bie- 
H r ym  rozrosła  sie aż do stałego 
r B iu r a  V I I I  W yścigu  r o k o ju “ . I 
p n o w  n a s tą p iły  d n i w a lk i,  roz- 
cza row sn . radości i podn iecen ia , 
u d z ie la ją ce g o  się n a jm ło d szym  i 
pa,’ s ta rszym , i znów  n ag ro m a dz ił 
8?’ “  o lb rz y m i k a p ita ł.  hv p o  p rzv - 
|9 M z ie  os ta tn iego  z a w o d n ika  i 
p o m k n ię c iu  m e ty  — ro zp łyn ą ć  się 
m  n icość.

I
p  RZEP ro k ie m  o p in ia  sporto - 
*  wa zaskoczona zosta ła  w ia d o ­

m o śc ią , 7.9 ko la rze  polscy w y je ­
c h a li (j& Lug a n o  po la u ry  na szo­
s o w y c h  m is trz o s tw a c h  św ia ta . 
M  y p rftw a  A rg o n a u tó w  zakończy 
jła  sic sm ętn ie . Na g ło w y  ko ła  
irz y . k tó rz y , n ie  p rz y g o to w a n i do 
Jego ro d za ju  c ię ż k ie j im p re zy , 
g a ia m a li się n e rw o w o  l w y c o fa li 
i  k o n k u re n c ji,  p ad ły  c iężk ie  g ro ­
m y . Z a rzu con o  Im  b ra k  a m b ir i i  
) h o n o ru , poczuc ia  o dp o w ie d z ia l- 
fro.ści. ba — n ie m a l zd radę  stanu .
: 7, k o la rz a m i m am  m ało k o n ta k ­
tu .  Dochodzą m n ie  je d n a k  g łosy, 
^ tó r e  złe św iadczą n ie  ty lk o  o 
‘w ych o w a n ka ch , a le i o ty c h , k tó ­
r z y  ich  w y c h o w u ją . M im o  to  t ru -  
j in o  m i b y ło  przed  ro k ie m  oprzeć 
k ię  w ra ż e n iu , że „ h u k  dooko ła  
l-u g a n o -  p o d y k to w a n y  je s t che ­
mia zag łuszen ia  p y ta n ia , k tó re g o  
r  k t n ie  p o s ta w ił, zapeszony p io- 
J :.n a m i w ie lk ic h  stów  i m o ra lt-  
ra ^o rsk te h  o ra c ji.  A z a m y k a ło  się 
pn  a w  je d n y m  zd an iu : 
j — K to  b y ł w ła ś c iw ie  odp n w ie - 
l iz tM n v  za w ysłan i** k o la rz y  na 
im p re rp  bez u p rzedn iego , ndpo-

r'cdniego przygotowania ich?
R ckę k a ra ł, a n ie  ś lepy m lecz ! 

ł i t o  b y ł w  d a n ym  w y p a d k u  rę ką , 
? k ta  m ieczem  — p ozostaw iam  
łio m y s ln o s c i c z y te ln ik a .

I I
\ \  r oku  b ieżącym  znów  hcz w le ł-  
[ l l  k iego  hałasu w y je c h a ła  e k ip a  
jko ia rska  na podnh.if» m is trz o s t­
wa św ia ta  — do W łoch  T y m  ra- 
**m n ie  b y ło  p rzedw czesne j d f -  

^e re jt. k tó ra  o b a rcza ł się sam 
• w ie lk i S c h u r“  i je g o  c ir iiz> na  
" ¡ekaw e. czy w Jego k ra ju  w y - 
r>r i,Ą m u O to  proces?)

• K o la rze  po lscy je c h a li b o h a te r­
sko  do os ta tn ieg o  m ie jsca  i u n i­
k n ę li szczęśliw ie  o k rą że n ia  na 
jpbw odzię  — 20») km . P rz y ję l i  ro ­
ję  naszych p rz y ja c ió ł H in d u sów  
V W yśc igu  P o k o iu  i z a m k n ę li s ta ­
w k ą  ij), i 5lJ lo k a tą .

T ym  razom  n ip  b y ło  n n J g rzm o- 
>ów. a n i p io ru n ó w . R y ło  na to - 
3 -»a * ji s»t udane p rz y ję c ie  w salach 
\m iM s a d y  w R zym ie , gdzie  uzo- 
zczono prze w odn iczącego  M ię - 
iz y n a rn d o w r i f n l i  K-Mar k io -  1 
irze tts taw  u c ię li z a g ra n iczn e j p ra - 
y.
A p rz y c z y n a  r ie p o w o d z o n ia ?  — 

»rzede w s z y s tk im  n ie s a m o w ity  
u p a ł, K tó ry  o te j porze ió k ui

ln ie  Jest w' R zym ie  nl.espnd?,i?nką 
\ m g lis te  u w a g i na te m a t n ie d o ­
s ta te czn ych  p rz y g o to w a ń .

I I I

7r k o la rz a m i m am  m a ło  k e n ta - 
* k tu  i n ie  roszczę sobie p re te n ­

s ji do g łę b o k ie g o  n a . v f v o .  M e  
potrzeba  je d n a k  być  d y p lo m o w a ­
n ym  l c łio w c e m  ov /ra z m n ie c , 
ż.p w y ś c ig i w ie l >etapowe a je d ­
n o e ta p o w y  na o k ó ln e j, t ru d n e j 
tra s ie  — to d w ie  różne s p ra w y . 
Ra. is tn ie je  n a w e t w Polsce w ie ­
lu  d o ś w ia d czo n ych  s p e c ja lis tó w , 
k tó rz y  w ie d z ie li o ty m  h»*z m o­
ra ln ie  i m a te r ia ln ie  k o sz to w n ych  
w y p ra w  do L u g a n o  i R zym u . P ft* 
■wolę sobie  w ięc  o becn ie  posta ­
w ić  p y ta n ie , k tó re  p o w in n o  b y ło  
paść p rzed  ro k ie m :

— K to  o dp o w ia d a  za to , ze 
w ys ła n o  e k ip ę  k o la rs k a  ra  
sowę a m a to rs k ie  m is trz o s tw a  
św ia ta  bez p rze p ro w a d za n ia  od- 

i p o w ie d n ie j za p ra w y  i z o rg a n izo ­
w an ia  p rz y n a jm n ie j Jedn?:TO w y ­
ścigu w w a ru n k a c h  p rz y p o m in a ­
ją c y c h  te, z ja k im i  «po tkano  
we F rasca ti?

I jeszcze d o d a tk o w e :
— Przez ile  la t  trzeba  zbl*»- 

r.ić  dośw ia dcze n ia , by rio iść  do 
w n io s k ó w , o k tó ry c h  gw iżdżą  
stare  w ró b le  k o la rs k ie  na poi* 
<=kich dachach?

1 w reszc ie .
— K to  p o w in ie n  pon ieść ko n - 

sckw en c je  za n ie fra s o b liw e  pod ­
chodzen ie  do is to tn y c h  zagad­
n ień?

Z A M IA S T  EPILOGU

P O n a p is a n iu  pow yższych  s łów  
n a tk n ą łe m  się na „ w ta je m  

n ic ro n e g o “ . T łu m a c z y ł m i d łu g o  
» sze roko , te  chcąc w id z ie ć  o b ­
cych na naszych im p re za ch , 
trzeba  w y s y ła ć  sw o ich  na obce. 
M ógł sobie oszczędzić t ru d u  i nie 
w yw ażać o tw a r ty c h  d rz w i. W y ­
pow iadam  się zawrsze za s z e ro k i­
m i k o n ta k ta m i, n a w e t gdy n ie  
b y ło  to  jeszcze w m odzie , w idząc  
w n ich  m oż liw ość  szyb k ie g o  p od ­
n ies ien ia  poziom u i k lasy  nasze­
go sp o rtu . N ie znaczy to  je d n a k , 
by m us ia ło  się k o n ie czn ie  ta n - 

I czyć na każdym  ba lu . n »w e t 
w ów czas, gdy zapom n iano  z.amó- 
w lć  w porę s u k ie n k i. A d|a 
sportow ca  jes t n ią  — w iasm w y 
tre n in g  i ra c jo n a ln e  p rz y g o to ­
w an ie .

T .\n E l'S 7 . M A I.IS 7 E W S K I

Tvm i m erram i 7ankn»;Uby 
pilkaiv.p sezon spotkań m ię­
dzypaństwowych. Odbędą »:<; 
jednak jeszcze spotkania m ię- ■ 
dzyklubowe.

Najciekawszym  z n ich będzie | 
udzia ł nowokreowanego przo- 
dow n ika lig i, warszawskie j | 

.  • • t  G w ard ii, w Pucharze Europy i
/  ze świata czekają ją dwa m e r’ e. z D ju r- |

- garden w Sztokholm ie —• 29,IX . :
l i Warszawie — 12.X. br. a także

WARSZAWA. W Hn. i  bm
rewanżowy z V ojvodina Novy l 
Sad. W październiku wybiera ! 
się z rew izy tą  do F ranc ji — , 
CWKS, k tó ry  ja k  pam iętam y ) 
odniósł swego czasu piękne 
zwycięstwo nad zawodowcami 
z Lens. Inny nasz czołowy ze­
spół — łódzki W łókn iarz —

.. , , w y je d z ie  d o  B u łg a r i i ,  g d z ie  w
\ r O x ó !n o p o l,k r ra d 'zóiW -r r i i ‘ o- i F io u  chw  ro z e g i a k i l. ^ a  > p o tk a n  
m o b ih s tó w  o w ie lk a  n a tro d «  r t -  w  ra m a c h  o r g a n iz o w a n y c h  ta m  
dakc.ii „ s p o r t " ,  k tó ry  b y ł ‘ ów  . ta r g ó w  je s ie n n y c h ,  
norzesm e o s ta tn ia  e lim in a c ja  do —. „ ,
sainochodnwvch raidovych mi- C.eszyć się trzeba, ze p iłka -
strzostw Polski, naid zakończy! sie rze nasi coraz częściej spoty- 
sukcesem zespołu oyj Warszawa 
przed Oft Lódż 1 FSO Żerań.

Po uwzględnieniu wyników ra jd u

„  , „  w yjazd do Jugosław ii na meczlechaia na l M istrzostwa Europy - 1 *
■K Strzelectwie ro z g ry w a n e  w  B u ­
ka reszc ie  ( l i —-ls b m .) . 57-osobow ą 
e k ip a  p o lsk ich  z a w o d n ik ó w  z 5 m i­
s trz a m i s p o rtu  na  cze le : W a s ile w ­
s k im , D z ie rze w icze m . K ra w c e m , 
zającem, F e ille m . Ś m e lc z y ń s k itr ,.
S w ierczeW ską, O le zyk  i M a rc h e w - 
c z y k . K ie ro w n ik a m i e k ip y  są: Ł u ­
k a s ik  i  L e ś n ie w s k i, a t re n e ra m i:
M atuszak, Pazdej i  K o ro lk ie w ic z

w  W iś le  a k tu a ln a  lis ta  a u to rn o b i- 
!o w v rh  ra jd o w y c h  m is trz ó w  P o ls k i 
na ro k  IMS, w y g lą d a  n as tę pu jąco : 
klasa 751) e rm  G o ń sk i " (S ta lin o g ró d ' 
VI p k t., I30n cem G-ajeW ski (W a r- 

jis z a w a )  23 p k t..  noo cem N iz io łe k  
(W arszaw a) 28 p k t.,  jeiM cem 7a- 
rz e r .iu k  (W arszaw a) 2S p k t.,  5800 
ceni M a jk o w s k i (G dańsk) 24 p k t..

Z A B R Z E . Podczas za w o d ó w  k o n ­
tro ln y c h  Z s  . .G ó rn ik "  c i  *  ezen tań t 
P o ls k i Schm id t, p rz e b ie g i ino m  w  

j , czasie 10.«.
P O Z N A N . S p o rto w c y  R aw icza  o- 

t r z y m a ii w. d n iu  4 hm . z o k a z ji 
D n ia  K o le ja rz a "  p ię k n y  ob iekt. — 

now ą  h ś lę  a po rtow ą , rnoąącą po­
m ieśc ić  ponad  1500 w id z ó w .

L IZ B O N A . W p ie rw s z y m  m eczu  
o p u c h a r E u ro p y  ( t 8, f in a łu )  p o r ­
tu g a ls k i S p o rt in g  C lub  z re m is o w a ł 
z P a rty z a n te m  B e lg ra d  -  2:3 (1:1). 
R ew anż odbędz ie  »ię w  B e lg ra d z ie  
12 p a ź d z ie rn ik a

M O S K W A  W m is trz o s tw a c h  p i ł ­
k a rs k ic h  ZSRR m o s k ie w sk i S p a rta k  
p oko n a ł 4:1 R ezerw y P ra cy  L e n in ­
g rad  . 1 w y s u n ą ł się na I !  m ie jsce  
w ta b e li,  m a ją c  28 p k t. T y le  samo 
p u n k tó w , lecz. gorszy s tosunek b ra ­
m e k  ma C D S A . P rz o d o w n ik  ta b e li 
d y n a m o  M oskw a  m a 32 p k t.

B U D A P E S Z T . W m is trzo s tw a ch  
p iłk a rs k ic h  W ę g ie r p ro w a d z i H on - 
re d  — 3) p k t.  p rzed  Voeroes Lob o - 
go — 30 i K i n iżs i — 28 p k t.

P R A G A . S a frą n k o w a  po raz 1 
zd ob w a  m ia trzes i.w o  CSR w  łu c z - 
rtte tw ie . U zyska ła  ona 8.01« p k i. ,  
co ier.t n o w y m  re k o rd e m  CSF. W 
k o n k u re n c ji  m e s k ie j m is trze m  r o ­

po raz 14 Hadas — 3.133 p k t.

kają się z drużynam i zagrani­
cznymi. Szkoda jednak, że iv 
okresie jesiennym nie zapla­
nowano k ilk u  meczów z, d ruży­
nami zagranicznym i w k ra ju

połowie czerwca 
br. na Krupówkach 
w Zakopanem
można było pod­
słuchać taką 
mowę: „Na

Kondratowej otworzy! s.ępized 
nami nieoczekiwany widok

, Wyobraź sobie, wszędzie lato 
ii tam pełno śniegu, zawodni
cv trenują ’ W idziałem skaczą 
cego Marusarza. Gąsienicę
Wieczorka i całą kadrę“ .

W locie zawodnicy wicie cza 
su poświęcili na poprawianie 
skocz.ności przez skoki w tere 
nie oraz. skom lekkoatletyczni 
— w dal i wzwyż. Wiele na 
dziei łączono ze skocznią igel, 
tową, która m iała powstać w 
Warszawie tuż przed Fest iwa 
lont. .Jak dotąd, budowa samej 
skoczni w Warszawie jest już 
ukończona, ale nie nadaje się 

na do użytku, gdyż nie ma ną 
uej igelitu. .Jeśli nie uda su. 

go w najbliższym czas e -p ro ­
wadzić z NHD, istnieje projekt, 
aby wysłać naszych kombińa- 

I torów i skoczków do Oberhol. 
gdzie już przez cale lato tre- 

; nu.ią zawodnie; NRD.
Skocznie Igelitowe w zupeł­

ności zastępują skocznie śnież 
ne, a prócz lego mają tę zalc- 
lę, że są znacznie od nich szyb­
sze. Ta szybkość, którą osiąga 
się na skoczniach igelitowych 
mogłaby mieć ogromne znacze­
nie dla naszych reprezentantów, 
których podstawową wadą jrs t 
właśnie brak szybkości prz.> 
odbiciu. Szkoda, że nasze w ła ­
dze sportowe wiedząc o zbii 
żającej się O .npiadzic w yka­
zały tak mato energii w w y ­
kończeniu warszawskiej skocz­
ni narciarskie j, szczególnie w 
zabezpieczeniu dostawy masy 
ige litowej. Można jeszcze bra­
ki ic nadrobić, byleby szybko 
i skutecznie. Na pewno trening 
zawodników w Warszawie bę­
dzie t.niszy an iże li za granicą.

T rudny trening w okresie 
lata mają kombinatorzy. Muszą 
oni oprócz zwinności posiadać 
wytrzym ałość i szybkość bie­
gacza specjalisty Przez całe 
lato up raw ia li marsze, biegi i 
szereg ćwiczeń wytrzym ałościo­
wych, Po raz pierwszy od sze- 

l regu lat komb natorzy zostali

W ch w ili obecnej opiekuje się 
on zawodnikam i: Kow alskim  
G.roniem i W aw rytką z G w ar­
dii, K a rp ;elem z CW KS i Ra- 

róz |szką ze Startu.

M. M A T 7.1 i N A U E K

Z W IĄ Z K U  z p rzygo tow a ­
n ia m i do M ies iąca Po' 

ę le ń iin ia  P rz y ja ź n i P olsko Ra* 
dz e c k ie j Z a rzad  o k rę g o w y  
P T T K  w S zczecin ie  postano* 
w i ł  zorsraniznw.nć szereg 
prez, w śród k tó ry c h  na p ’ env- 
szy p lan  w ysu w a  się M  O k r ę ­
gow y T n rv s tv rz n o  - M oíorow V  
R aid  P rz y ja ź n i. Trasa te j im ­
p rezy  p row a d z ić  będzie m ię* 
d y Szc/.ecinem  a S ie k ie rk a ­
m i.

W S ie k ie rk a c h  z n a jd u je  
cm e n ta rz  p o ls k ic h  saperów , 
k tó rz y  p o le g li w  eza« e 
sowa n i a O d ry  w js-f5 r - 
w ła śn ie  zap lanow ano  g łów ne 
u roczys to śc i zw iązane  z ra i*  
dem

W szys tk ie  o d d z ia ły  ł kol3 
P T T ’ ’ w o j. SZ-ezecrńókiego ?n r ’ 
sranłztiją  w y c ie c z k i na pola 
b 'te w . u z iin e łn ia ja c  ie p re le k ­
c ja m i na te m a t w a lk  w y z w o ­
leńczych .

O D D Z IA Ł  P T T K  w Rah ce
urządza Hi. 17 i «S w rześn ia  

b r. ra }d przez p n r t fe Be«k d ii 
W yspow ego  i G orców . T rasy  
p row adza  i. K a h v a r ii,  M yślę  - 
n ic , D o b rzyc . R rh k i i M szany 
D o ln e j ín fo r m3* i udz ie la  Za ­
rząd P T T K  w Rabce.

K om  15.1 a o  c h rony  7,a- 
K ra k o w ie  w spó l­

n ie  7 p od h a la ń ską  K o m is ją  
O ch ro n y  Z a b v tk ó w  5v Z a ko p a ­
nem  w dn iach  10—1) bm . o rga ­
n iz u ją  I I I  W o je w ó d z k i Z jazd  
O p ie k u n ó w  S po łecznych  P T T K .

Na uroczys tość  p rzybędą  
p rzed s taw ic ie le  w ła d z  ■ orsa* 
n /  a c i i spo łecznych, ja k  też 
o p ie k u ’ o w ić  społeczn i z a b y t­
kó w  o raz  de legaci o k rę g o w ych  
ko m ite tó w ' o p e k ' nad z a b y t­
k a m i. U roczystość u rozm a icą  
w y s tę p y  zespołów  re g io n a ln y c h  
z J a b ło n k i i  z Z ę b ti.

nKR. Koi
bytków'

T ró jn ice ; lekkoatletyczny ju n io - ¡oddani pod opiekę specjalnego 
P ro jek tu je  sie wprawdr.ie s p ro - i róic. IV biegu na ann m proton- trenera m gr Orlewicza, k tó r j 
tvadr.enie dwóch, trzech Jtespo- rf-i K o w o la y k ,  który u s ta n o w i ł ! k ie ru je  ich planem treningu 
łów  do Polski, ale czy mecze 1 nowy rekord Polski 1:53,4 sek 
z n im i dojdą do skutku — t ru -  I <c a f )

wym  i jest odpowiedzialny za 
przygotowanie do O lim piady

Perci TiPr-lci Ksya, c r f  ■ SJmc.rnefCcru.rStCieLiO

U

m ■ M

i 10

a

17 l í

■.t ' :
M û

i m ałej S h irley Temple lub 
M argaret O’Brien. A le Prz®'

! cięż nie ty lk o  gra tego chłopca

„Maty uciekinier“ film n ie - , g ie j i mało w ym yślne j sce- 
zależnej produkcji amerykan- nerii.
skiej 1953 r. Scenariusz i reży I Cóż więc spraw iło, że ten
seria Ray Ashipy, Morris E n -1 tak niepozorny na pierwszy | stanowi o walorach 
gel I Ruth Orkin. Zdjęcia | rzu t oka film  osiągnął mię- i Uciekin iera“ . Najistotmejs-ą 
Morris Engel. Muzyka Eddy ! dzynarodowy rozgłos, czemu chyba wartością 
Manson, w rotach głównych: zawdzięcza nagrodę „Srebrne.

j go L w a “ , jedno z na jw yż ­
szych odznaczeń weneckiego 
festiwalu?

K iedy przed dwoma la ły  
„M a ły  uc iek in ie r“ po ja w ił się 
w nowojorskich kinach, spra­
wozdawcy film o w i z w ie lk ich

Rłchie Andrusco (Joey) Ri­
chard Brewster (Lennie) Win 
nifred Cushing (matka) Jay 
W illiams (właściciel stajni), 
W ill Lee (fotograf).

„F ilm  o przygodach małego 
chłopca, k tó ry  ucieka z domu 
i spędza dwa niezwykłe dni 
na. u licach Nowego Jo rku “
Tak zaanonsowały nasze gaze­
ty po jaw ienie się słynnego już 
za granicą „M ałego uciekin ie­
ra" ,na polskich ekranach 
Tego rodzaju zapowiedź kaza­
ła spodziewać się czegoś zu­
pełnie innego, niż to co odsło­
n ił narrt ekran. Spodziewaliśmy 
się sensacyjnych perypetii I
chłopca zagubionego w „d iu n -  . , ,, . .
g !i" dziesięciom ilicnowego j dzienników  zgodnie orzekli.

■JL i .„i.,, j Richie Andrusco jest najwięk..
j szą rewelacją, jeżeli chodzi o 

Potraktow any z tego punktu | cole dziecięce od czasu nieza- 
w id /en ia  „M a ły  uc iek in ie r“ pomnianego Jackie C o o g a n a  z 

zupełne rozczarowa- j chaptinowskięgo „ B r z d ą c a

.Małego
¡s z í

film u  jes
świeże, -humanistyczne, „odeu- 
downione“ spojrzenie na spra. 
wy dziecka, w yn ika jące z. glę 
bokie j znajomości jego psy- 
ch ik i, z niepowierzchownej
obserwacji. . .

Nie można również pominąć 
n iem niej istotnego waloru

K R Z Y Ż Ó W K A
P o z io m o : t)  Część p rz e d s ta w ie n i scenicznego, 3) Po«t®ć z „K o n -  

r » d i  W a lle n ro d a " , 6) Jeden z „T rz e c h  m u s z k ie te ró w ", 9) N acisk- 
10) O s try  b iz c g  p rz e th n io tu , t i )  le s l w  każde j św iecy . 13) n zez  
naci k tó rą  leży K o m so m o ltik . 14) N auka  o zasadach m o ra ln o śc i. 
13) D uże p o k o je . 15) Im ię  żeńskie , 21) o g n is k o  g ó ra ls k ie . " )  j e ­
den z w y d z ia łó w  u n iw e rs y te c k ic h , 27) P rz y w ó d c a -b a n .ly . ,.8i L z3 
w yzna czo n y  na coś, 29) R odza j o k ry c ia , , D) N asyp k o le i n ' . ' , 
32) P os iać  Ż. „P a n a  Ta d e usza ". 38) Lcz.en, 40) C zrsc w a lk i b o k ­
s e rs k ie j, 41) R odza j n a w ie rz c h n i u t ira n c i,  4.) p , , ra ,o k u , W  
S k rz y d ło  sa m o lo tu . 44) L ę k  PJ p u b lic z n y m  ys tepe in . 45) Sto 
lic a  T u ,c i i  48) Rząd. c y k !.  4<) Uczeń w s redn  o lv ieezu. . .  .

P io n o w o :’ 2) G r y m a s ,  3) D z ia ło  a r .y le ry js k ie ,  4) Rasa psa. *> 
T v tu t -  n o w e li P iusa . S) Lasso i) Jeden /. „T rz e c h  m u s z k ie te ró w ,; 
8)' G od ło  W arszaw y, 10) B ry la  geo m e tryczn a  12) Cześć metod? 
m u 'v c z n e i 17) M ieszkan iec  T a tr , 13) P lą ta  część k o p y , 19' Pie'*-.' 
ca “p o d h a la . *0) Dawna suma p ie n ięd zy , 22> S to lica  G re c ji,  Ü» 
B o h a te r sz1" " '  S zeksp .ra . 24) M a tk a  p o p u la rn y c h  m o to c y k li  pol- 
sk ic h  26) Rseka nad k tó rą  leży S ta rg a rd , 30) D oda tkow e  w yna* 
g rodzen ie . 31) W ezw anie . 33) P lac  te n is o w y , 34) R o z b ó jn ik  mC~ 

,,, V II4 —NU w ie k u , 35) P ieczara , ja s k in ia , 38) Część ins tá is *  
L j  ra d io w e j. 37) R ezerw a, 39) U s te rka , t l )  Z a b a w y taneczne.

( Jv. Zbolały — Goczałkowice'-
R ozw iązan ie  na leży nadsy łać  w te rm in ie  10 -dń low ym  od d a b ’ 

u kazan ia  się n u m e ru  na adres re d a k c ji z d o p isk ie m  na k o ­
p e r c ie  „R c z iy w k : u m y s ło w e " . W śród C z y te ln ik ó w , k tó rz y  n a* 
dcśla p ra w id ło w e  ro zw ią zan ia , roz losow ane  zostaną nag ro d y  
ks iążko w e .

saanaim i M f

„M a ły  uc iek in ie r" jest pozy­
cją zupełnie w y ją tkow ą na tle 
am erykańskiej p rodukcji f i l ­
mowej. Zrealizowany przez 
grupę n czależnych f ilm o w ­
ców, ludzi bez doświadczenia, 
mających do dyspozycji nadei 
skromne środki siat się dzie­
łem wysokiej rangi. Tajemnica 
zwycięstw „M ałego uc iek in ie ­
ra“ nad seryjną produkcją 
amerykańską k ry je  się włas­
n e  w tym. co różni go od f i l ­
mów hollywoodzkich. Można

RECENZJA DNIA

Ucieczka z fabryki snów

warunkowy. Rys. A. BaizenOvva 
..S o w ie ts k ij S o ji iz 1

„U c iek in ie ra ", jak  zawarte w 
nim  elementy k ry ty k i systemu 
wychowania dzieci w USA. 
f  ilm  oskarża comicsy i progra. 
my telewizyjne, siejące spu­
stoszenie moralne w myślach

me. Fabuła film u  zdaje się być ! Zdaniem większości tych k r y - j  i Uczuciach najmłodszego po~ 
n ik la  do tego stopnia, że moż. tyków  film  zawdzięcza! swoje j kolenia, chociaż oskarżenie to 
na uzupełnić streszczenie : powodzenie w spaniałe j grze , nigdy nie przybiera p rym ityw ,
przytoczone, na . początku te j re- i  Richie Andrusco. . wśpom  nato J nej form y odautorskiego ko- 
cerizji przy pomocy k ilk u n a - is ię  przy te j okazji o rzetelnym 
et i. ción- \-i a lv .1 npv strzpla do i r7pmiośle operatorskim , o

przynosi

stu słów. M ały Joey strzela do 1 rzem iośle_ opel 
brata z dziecinnego karabinka 
B rat udaje zabitego. Jego ko­
ledzy m ówią o sprowadzeniu 
po lic ji. Joey ucieka, W film ie  
tym  nie w idz im y niema! No­
wego Jorku z jego drapaczami, 
sznuram i samochodów, ośle- 
pa ją cym  blaskiem neonów 
Jakaś uliczka na przedmieściu, 
k ilk a  odrapanych domów, nie. 
przytu lne mieszkanie, zapusz­
czone podwórko, wreszcie pla

o
zmyśle obserwacji, o in tere­
sującej ilu s tra c ji muzycznej 
(w ykonanej ha ustnej harm o­
nijce). W szystko to jest n iew ą t­
p liw ą  prawdą. Richie Andrus­
co jest rzeczywiście niezwy­
k łym  z jaw iskiem  artystycznym 
i trudno  byłoby wyobrazić so­
bie ten film  bez .jego udziału. 
W jego grze nie ma ani krzty 
sztuczności, ani jednego z tych 
gestów, ja k im i kokietow ały

żs na wyspie Coney. Wszystko j publiczność wdzięcznie w y- 
rezgrywa się wśród tej ubo- I tresowane m ałpki w rodzaju

men tarza. Przeciwnie, jest 
ukryte  między k la tkam i film u , 
a jednocześnie podbudowane 
całą jego treścią i uw arunko­
wane 'jego formą. W szystkie 
zjaw iska ogląda widz oczyma 
małego Joeya, — stąd niezwy­
kła wrażliwość i świeżość 
spojrzenia. F ilm  ty lko  poka­
zuje wydarzenia na sposób 
wpółdokum ęntarny. Ocena te­
go, co się w idzi na ekranie i 
komentarz dziejących się w y ­
darzeń, pozostawione są w i­
dzow i. Jest to nieodzowną 
cechą dobrego film u .

mieć do dyspozycji na jlep ie j 
urządzone studia i na jnowo­
cześniejszy sprzęt, można krę­
cić film y  z zastosowaniem 
najnowszych zdobyczy techni­
k i i tworzyć vw ten sposób tu- 
zinkowe kicze skazane na 
szybkie zapomnienie. Można 
również, ja k  to w idz im y na j praw dziw y powszedn 
przykładzie „M ałego ucieki- j Am eryki. Mamy tu

sferach Nowego Jorku. „M a ły  
uc iek in ie r“ wskrzesił na n o w o  
to, co zagubiły cd dawna ame­
rykańskie film y . W film ie  tym  
ukazany został w sposób 

dzień 
prostą

niera“ . nie mieć praw ie nic j  opowieść, zamiast wymy'śl- 
oprócz kamery i k ilk u  k ilo- i nych i nieprawdopodobnych 
m etrów taśmy i stworzyć film . i perypetii, zwykłych ludzi z.a- 
k tó ry  z pewnością będzie j m iast głośnych gwiazd ekra- 
trw a łą  pozycją w h is to rii k ine - lnu , brzydkiego piegowatego 
m atografii. N a tu ra ln ie  pod j  chłopca zamiast „cudownych 
warunkiem , że ma się coś w i- I dzieci“ . Jest to swego rodzaju 
dzom do powiedzenia. stud ium ' socjologiczne, zam-

Nakręcony bez u tartych a- 
m erykańskich rekw izytów  film  
ten jest bardziej am erykański 
od setek ho llywoodzkich szla­
gierów, łącznie z po jaw ia jący­
mi się od czasu do czasu, do i 
br.ymi film am i, zyskującym  j 
poklask w  in te lektua lnych I

knięte w form ie bezpretensjo­
nalnej opowieści. I lak jak 
mały Joey, jest uciekinierem* 
film  o jego przygodach jest 
ucieczką z ho llyw oodzkie j f a'  
b ry k i snów.

N. G U K FIN K E L


